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K ra k ó w  7 p aźd ziern ik a .
Dui obrad sejmowych już są policzone. 

Do przykrego obowiązku wypowiadania 
szczerze i bez ogródki naszego zdania, w 
czemkolwiek niezgadzaliśmy się na kieru­
nek przez sejm obrany, niechcielibyśmy przed 
jego rozwiązaniem dorzucać ciężkiego za­
rzutu opieszałości. Zarzut ten byłby nawet 
niesłusznym, Sejm bowiem opieszałością nie 
zgrzeszył; krótkie swe zebranie zapełnił 
nieustającem działaniem, nic mniej jak na 
apatyczność nie można się uskarżać. Gor­
liwości było wiele, nawet może niekiedy za 
wiele; a jednak przyznać musimy, żeśmy 
się więcej skutków tej pracy spodziewali; 
że dziś, kiedy sesya sejmowa na schyłku, 
mamy jeszcze cały szereg spraw nie zała­
twionych, o których sądziliśmy, że będą 
stały w pierwszym rzędzie, których ważność 
niecierpi zwłoki, które znów odraczać i po­
rzucać na tak niepewną przyszłość byłoby 
lekkomyślnością.

„Sprawa państwowa'' (zachowujemy to 
wyrażenie, bo cechuje kwestyą) zanadto zapa­
nowała nad umysłami, aby nieutraciły coś 
na tem sprawy krajowe. Sejm, o którym 
zapowiadano, że będzie nosił w historyi 
miano „Sejmu propinacyjnego“ na ostatnią 
chwilę zepchnął tę sprawę, która roztrzyga 
nietylko o znacznej części kapitału narodo­
wego w naszym kraju, aby ten przez fał­
szywy obrót nie uroniony, ale przeciwnie 
został podwojony, —  lecz nadto rozwiązuje 
ona jedno z najważniejszych spółeczno-eko- 
nomicznych zadań. Nie będziemy powracać 
do teoretycznego wywodu tej kwestyi, liczne 
specyalne artykuły zamieściliśmy w swo­
im czasie, które podawały szczegółowy roz­
biór znanych projektów, zacząwszy od spra­
wozdań Wydziału z dwóch sesyj sejmowych 
a skończywszy na środkach doradzanych 
dziś w projekcie p. Skrzyńskiego, słowem 
stanowisko naszego dziennika w tej spra­
wie już dawno naznaczonem zostało. Dziś 
tylko stwierdzić i powtórzyć chcemy, że w 
kwestyi uregulowaniu prawa propinacyjne- 
go widzimy głównie jedną stronę, stronę 
własności. Obrońcy tej podstawy spółecznej 
na każdem polu lękamy się, aby w jakim­
kolwiek punkcie niezachodziła wątpliwość, 
aby niepozostawiono . szczerby, przez którą 
mógłby ktoś następnie zrobić wyłom w idei 
i prawie własności. Szczerba ta istnieje w 
dźisiejszem prawie propinacyjuem, zwiększa 
się ona z dniem każdym w praktyce, bo 
statystyczne data i prywatne rejestra z pro- 
pinacyi dowodzą, że dochód propinacyjny 
upada w skutek niemożności ścisłego wy­
konywania tego prawa. Prawo to przysłu 
żało w dawnym ustroju właścicielowi pia­
stującemu władzę jako dominium; miał prze­
to dwór wówczas środki dozoru, dziś zaś 
prawo propinacyjne zostało własnością zu 
pełnie prywatnej strony, która acz stanowi 
gminę odrębną, jako gmina jest fikcyą, 
w społecznym ustroju nie ma żadnej wła­
dzy. Takie niebezpieczeństwo przedstawia 
samo codzienne doświadczenie; gorsze atoli 
niebezpieczeństwo grozi zasadniczo.

Prawo propinacyjne zachowało pozór przy­
wileju, monopolu, serwitutu — jest przeto 
anomalią. W epoce szerzących się zewsząd 
reform przeprowadzanych nietylko pod rzą­
dami konstytucyjnemi, ale z większą bez­
względnością pod wpływem despotyzmu, a- 
by usunąć anomalię, nikt się oglądać nie 
będzie na prywatne prawa l b nietykalność 
własności, zwłaszcza przy rozbudzeniu in- 
stynklów komunistycznych w masach. Dziś 
jeszcze czas, dziś jest w naszej możności 
rozwiązać sprawę propinacyjną na drodze 
normalnej bez straty właścicieli a z korzy­
ścią kraju. Ociąganie się z inicyatywą w ta­
kich sprawach tylokrotnie drogośmy już 
przypłacili, nie popadajmy na nowo w po­
dobny błąd. Celem uchronienia prawa pro- 
pinacyi nie wystarczą prowizoryczne prze­
pisy, jakie znajdujemy w sprawozdaniu Wy­
działu krajowego względem uregulowania i 
zabezpieczenia propinacyjnego prawa wy­
szynku. Tu należy przystąpić do wykupu. 
W kwestyi wykupu są trzy pytania: ^ t0 
nabędzie, czem i jak nagrodzi i na kogo 
prawo propinacyjne przejdzie?

Wszystkie różnice w odmiennych projek­
tach obracają się koło tych trzech pytań. 
Co do pierwszego pytania nikt nabywcą być 
nie może tylko kraj, mając organa samorzą­
du, winien posiadać wszystkie środki admi­
nistracyi, nadzoru i wykonywania tego pra­
wa. Sprawa taka nie mogłaby być załatwio­
ną za pośrednictwem prywatnego nabywcy 
lub konsorcyum, bo należy się chronić na­

wet od pozoru exploatacyi... Co do kwestyi 
indemnizacyi różne systemata się krzyżują, 
czy propinacya ma się sama spłacać sto­
pniowo według uzbieranego kapitału i to go­
tówką, jak chciało przeszłoroczne sprawo­
zdanie Wydziału, czy też z góry spłaconą 
za pomocą odpowiednich papierów publi­
cznych. Acz nie jesteśmy za pomnażaniem 
zbytecznem papierów publicznych w kraju, 
gdzie tak mało obrotowego kapitału, sądzi­
my, że ten tylko drugi środek jest tu mo­
żliwy. Grwarancya papierów na spłacanie 
propinacyi wydać się mających, jest zupeł­
ną, potrzeba wynagrodzenia nagląca, nie po­
dobna drobnemi środkami tak wielkiej prze­
prowadzić operacyi.

Trzecie pytanie, na kogo prawo propina­
cyjne zostanie przeniesione, stawia w dal­
szej perspektywie alternatywę wolności wy­
szynku, własności gminy lub własności kraju. 
Bylibyśmy za tem, aby przeszło prawo pro­
pinacyjne na gminy w równem uwzględnie­
niu większej i mniejszej własności. W ten 
sposób, chodziłoby tylko o wykupno jednej 
połowy prawa propinacyjnego, przypadającej 
na gminy wiejskie a będącej dziś własno­
ścią dworu, z zachowaniem dworskim obsza­
rom drugiej połowy prawa propinacyjnego, 
czyli pozostawienia wszystkim bez różnicy 
właścicielom gruntu prawa wyszynku na 
swojem teritoryum.

Pisaliśmy powyższe uwagi właśnie w chwili 
gdy nas dochodzi sprawozdanie komisyi sej­
mowej w tym przedmiocie, jakoteż uchwa­
ła sejmu. Przeszedł on nad tem sprawozda­
niem do porządku dziennego, bo sama ko- 
misya uznawała, że dopiero na przyszłą se- 
syę sejmową zdołałaby wypracować projekt 
do wykupu odpowiedni rzeczywistej potrze­
bie kraju i doniosłości sprawy. Przyjął sejm 
wniosek p. Zyblikiewicza, aby sprawę tę 
przekazać Wydziałowi z poleceniem wysa­
dzenia en qu ety , złożonej tak z posłów, jak 
i pozasejmowych sił odpowiednich. Komi 
sya ta miałaby dać opinię, a Wydział kra­
jowy wypracować nowy projekt do ustawy,

Wraca więc Sejm sprawę tę Wydziałowi, 
który mniemamy i do sporządzenia projektu 
jaki podał, zaczerpnął był zdania pozasej­
mowych obywateli. Czy lepiej się uda pro­
jekt na rok przyszły przez te same osoby 
sporządzony, nie wchodzimy, zawsze tylko 
widzimy nowe, ważnej tej sprawy odrocze­
nie, i pragniemy tylko szczerze, aby zwło­
ka nie wyszła na szkodę.

KORESPONDENTA CZASD
Lwów ó  października.

(z.) Większą część posiedzenia dzisiejszego za 
jęło sprawozdanie Komisyi petycyjnej. Załatwiono 
bardzo znaczną liczbę petycyj i to bez rozpraw 
jednomyślnie i zgodnie z wnioskami Komisyi. Naj­
więcej ich jednak  przekazano Wydziałowi krajo 
wemu do dokładniejszego zbadania i przedłożenia 
w przyszłości odpowiednich wniosków. Nad kilka 
tylko wszczęła się krótka rozpraw a; zdawało się, 
jakby Izba w świadomości bliskiego końca sesyi 
i wielkiej liczby pozostających do załatwienia 
spraw ważnych krajowych cznła konieczność po­
śpiechu. Jakoż kilka jaż  tylko dni pozostaje do 
obrad. Odczytano na dzisiejszem posiedzeniu pi 
smo Namiestnictwa zawiadamiające, iż reskryptem 
ministeryalnym z dnia 3go b. m. zarządzone zo­
stało zamknięcie sesyi sejmowej z dniem lOgo b. m.

Petycyę gminy K n i a z i o ł n k i  o zasiłek z po­
wodu pogorzeli uchwalono na wniosek p. P i e -  
t r n s k i e g o  przyłączyć do petycyi innych miast 
zgorzałych dla udziału w zasiłku z uchwalonej na 
to kwoty 25,000 złr.

Hr. Karol Mi e r  interpelował Komisarza rządo­
wego w sprawie funduszu na regulacyę rzek z o- 
kazyi regulacyi B u g u .  Na zapytanie Izby han 
dlowej lwowskiej w tym przedmiocie odpowie 
działo ministerstwo handlu, że regulacya ma się 
odbywać wyłącznie kosztem państwa i że fundu­
sze na to będą oddane władzom autonomicznym, 
a gdy Wydział krajowy funduszu, o którym mo 
wa, nie otrzymał, zapytuje interpelant: czy stoso 
wnie do odpowiedzi ministerstwa handlu, fundusz 
ua regulacyę rzek coroczuie będzie oddany wła­
dzom autonomicznym, lub też przez władze rzą­
dowe użyty na ten cel w sposób zgodny z do­
brem i potrzebami kra jo?

K o m i s a r z  rządowy przyrzekając odpowiedzieć 
na jednem z najbliższych posiedzeń; na dwie da­
wniejsze interpelacye, mianowicie na interpelacyę 
p. H u b i c k i e g o  względem zbiegowiska uliczne­
go, zapewnił, że władze bezpieczeństwa prowa­
dzą jak  najenergiczniej śledztwo, po którego u- 
kończeniu ak ta  sądom właściwym będą odesłane. 
Przedsięwzięto zarazem energiczne środki, aby 
karygodne te zajścia, które cały kraj potępia, nie 
powtórzyły się więcej.

Odpowiedział też p. K o m i s a r z  rządowy na 
interpelacyę ks. S t ę p k a :  na jakiej podstawie 
obliczało bióro rachunkowe Namiestnika ndział 
plebanów w kosztach stawiania i utrzymania bu­
dynków plebańskich, gdyż obliczenia te wypadły 
na szkodę plebanów. P. Komisarz wyjaśnił, iż ob­

liczeniem kwoty ja k ą  wedle § 4 ustawy konku­
rencyjnej mają się do stawiania budynków przy­
czyniać plebani, jeżeli czysty ich dochód wynosi 
niemniej ja k  400  złr., będą się zajmować komi­
tety nadzorów parafialnych. Na ten raz uskute­
czniło to bióro rachunkowe Namiestnictwa, i obli­
czało czysty dochód na podstawie jak  najsłu­
szniejszej z potrąceniem wydatków na gospodar­
stwo, utrzymanie budynków, na wikarego, tudzież 
wszystkich podatków i dodatków gminnych i t. d. 
Jeżeliby zaś obliczeuie wypadło w pojedynczych 
wypadkach niedokładnie, pokrzywdzeni mają się 
udać właściwą drogą o sprostowanie do Komile 
tów parafialnych.

Przystąpiono do sprawozdania Komisyi p tty-  
cyjnej. P ierwszą z rzędu była petycya gminy mia­
sta Z a t o r a  o przyłączenie do gminy posiadłości 
dworskiej Zamek z zabudowaniami i grantami w 
obrębie gminy leżącemi. Sprawozdawca poseł 
Z b y  s z e w s k i  wyjaśnił cały tok sprawy, która 
toczy się już od dłuższego czasu w Wydziale k ra ­
jowym, poczem zgodnie z wnioskiem Komisyi 
uchwalono petycyę pomiecioną odesłać do rządu 
krajowego, by w myśl § 1 ustawy o obszarach 
dworskich i § 5 ust. gminnej żądania w niej za­
warte za pomocą urzędu powiatowego z wszelką 
dokładnością zbadał a następnie w porozumienia 
z Wydziałem krajowym załatwił.

Petycyą gminy H a r a s y m ó w  w powiecie Ho- 
rodeńskim względem potrącenia z zaległości po­
datkowych na rok 1868 sumy przypadającej gmi­
nie 2243 złr. 33 ct. odesłano do prezydyum Na­
miestnictwa do szybkiego zbadania i ile możno­
ści skutecznego załatwienia sprawy.

Petycya wydziału Rady powiatowej K o s s o w ­
s k i e j  użala się na mnogie nadużycia w warzel­
niach rządowych soli, na zamknięcie salin w U- 
toropiu, dla podniesienia saliny Delatyńskiej; żą­
da otworzenia napowrót saliny w Utjropiu, lub, 
jeżeli to się nie da uzyskać, zarządzenia wyrobu 
soli w Kosowie, Komisya wniosła, aby petycyą 
tę odesłano do prezydyum Namiestnictwa dla do­
chodzenia we właściwej drodze słusznych zażaleń 
a zarazem dla zadosyć uczynienia słusznym ży­
czeniom Rady powiatowej kosowskiej.

Poseł G r o s  skorzystał z tej sposobności, aby 
ozuajmić, że gdy zniżono cenę soli uchwałą Ra­
dy państwa, a  zniżenie to nie przyniosło pożąda- 
uego skutku, z powoda matactw przekupniów, 
którzy sól w większej ilości nabywają w żupach 
i z drugiej odprzedają ręki, tak, iż konsumeut 
zawsze wysoko ją  opłacać musi, Delegacya uda 
la się  w Wiedniu do ministra skarbu p. Brestla 
dla obmyślenia sposobu usunięcia szkodliwego po 
średnictwa przekupniów w sprzedaży soli. Mmi 
ster oświadczył, iż tym celem będzie popierał 
pośrednictwo Rad powiatowych, i żupy otrzyma­
ły rozkaz mieć w pogotowia sól zamówioną przez 
Rady powiatowe z ułatwionemi terminami wypła 
ty.

Hr. G o l e j e w s k i  przypominając nadużycia 
mnogie, na które jeszcze w przeszłych sesyach 
zwracał uwagę Izby, a które dotąd nie ustały, 
wskazuje za główną przyczynę złego tę okoli­
czność, iż rząd dozwala przekupniom zakapować 
bolety na zadatek, tak  iż zapłaciwszy kilkaset 
złr. zadatku, rozporządzają i spekulują ilością so­
li za kilkadziesiąt tysięcy złr. ciągnąc z tego nie­
prawne zyski, czego nie byliby w stanie uczynić 
gdyby bolety na sól tylko za gotówkę sprzedawano. 
Aby temu zaradzić wniósł następujący do wniosku 
komisyi dodatek: „aby c. k. urzędy sprzedawały 
bolety na sól po magazynach za gotowe pieniądze 
z góry, nie na zadatek".

Poseł P o l a n o w s k i  wniósł do powyższej po­
prawki hr. G olejew skiego dodatek: „z wyjątkiem  
Rad powiatowych".

Izba uchwaliła wniosek komisyi wraz z dodat­
kiem hr. G o l e j e w s k i e g o  i P o l a n o w s k i e  
go-

Petycyę Rady powiatowej G r ó d e c k i e j  wzglę­
dem urządzenia domu podrzutków we Lwowie o- 
desłano Wydziałowi krajowemu z poleceniem 
przedłożenia wniosków względem odpowiedniej 
reorganizacyi Z akładu  podrzutków we Lwowie.

P e tyc ję  J a n a  F r a n k a  asystenta przy akade 
mii technicznej we Lwowie o zasiłek na lat trzy 
celem dalszego kształcenia się w szkole wyższej 
technicznej w Zurychu, z uwagi na celujące świa­
dectwa proszącego, wychodząc ze stanowiska 
wskazanego w uzasadnieniu wniosku komisyi, iż 
obowiązkiem jest kra ju  wspierać ludzi kształcą­
cych się w zawodach technicznych, przekazano 
komisyi budżetowej do uwzględnienia ile możno 
ści.

Petycyę Wydziału Rady powiatowej S a n o ­
c k i e j  względem założenia szkoły leśnicrej w 
Sanoku przesłano Wydziałowi krajowemu do sto 
sownego użytku.

Uwagę Izby zwróciła przedłożona przez posła 
W y r ó b  ka ,  jako sprawodawcę komisyi petycya 
Józefa S a r g i  i Karola Ł o p a t k i  dotycząca wy­
roku sądu karnego w Wiśniczu skazującego obu 
petycyonaryu8zów na grzywny i areszt. Odczyta­
ny odpis pomienionego wyroku jest wedle w yra ­
żenia sprawozdawcy unikatem w dziejach proce­
dury karnej. Niema w nim ani też w dołączonych 
motywach, naszpikowanych przytoczeniami para­
grafów kodeksu karnego, ani wymienionej istoty 
czynu, za który obaj winni skazani zostali za­
ocznie na karę  i zwrot kosztów poszkodowanemu, 
ani też powiedziano, kto jest poszkodowany; tak 
iż skazani dowiadują się] z wyroku, iż skazani 
na grzywny, areszt i ponosić muszą karę, lecz nie 
dowiadują, się za co, i komu jak ą  szkodęjwyrządzili. 
Petycyę tę będącą rażącym dowodem opieszało­
ści sąd i pomienionego przesłano sądowi wyższe­
mu w Krakowie do zbadania nieformalności wy­
kazanych, i w razie sprawdzenia dla pouczenia i 
skarcenia urzędnika.

Petycyę Michała L u d w i k a  ze Zoiesienia u 
skarzającego się na  postępowanie sądu delego 
wanego miejskiego, lwowskiego, lekceważącego 
irzepisy co do języka  urzędowego przesłano p re ­

zydium sądu wyższego we Lwowie dla zbadania

przytoczonego w petycyi szczegółu z wezwaniem, 
aby urzędom podwładnym przepisy co do używa­
nia języka urzędowego przypomniało i ścisłe o- 
nych przestrzeganie nakazało.

Petycyę ks. B u k o w i e c k i e g o  względem nie­
sprawiedliwego poboru myta w Obertynie odesła 
no do Namiestnictwa dla zbadania wzmiankowa­
nych w niej nadużyć i zapobieżenia im.

Petycyę gminy B i e n i a w y  w powiecie Podha- 
jeckim, uskarżającej się na nadużycia plebana 
obrz. gr. Franciszka Weklicza w Bubałtkowcacb, 
względem którego przed laty czteroma rozpoczęte 
śledztwo przerwane zostało, a ak ta  zalegają w 
konsy8torzu metropolitalnym— z prośbą, by rze 
czony pleban ukarany był za uadutycia  i z ple­
banii usunięty, odesłano do prezydium N am iest­
nictwa z wezwauiem, iżby w odpowiedniej drodze 
poczyniło kroki, aby śledztwo rozpoczęte w na j­
krótszym czasie było ukończone.

Komisarz rządowy zawiadomił Izbę, iż ks. W e 
k l i c z  już jest od plebanii.zasuspeuduwauy.

Od wielu gmin i kilku Rad powiatowych n a ­
deszły petycye, aby pertraktacye spadkowe i o 
pieczętowanie rzeczy po zmarłych wykonywane 
były przez urzęda gmione, a me przez noL ryu  
szów. Jedna  z tych petycyj zawierała skargi na 
nadużycia, jakich się przy traktowaniu spraw 
spadkowych dopuszcza notaryusz Bernard N e k e  
w Żywcu, komisya wniosła, aby wszystkie te pe 
tycye oddać Wydziałowi krajowemu z puleceuiem, 
aby sprawy w petycyach wymieuioue wziął pod 
rozwagę i odpowiedne wnioski na następną przed 
łożył sesyę. Co do petycyi zawierającej skargi 
na notarynsza Nekego w Żywcu, wzniosła komi­
sya, iżby j ą  odesłać do prezydium sądu wyższe­
go w Krakowie, celem zbadania nadążyć i zarzą­
dzenia postępowania dyscyplinarnego. Poseł W o l  
ny opis ił  pomjeniono nadużycia, oskarżając p. 
Notarynsza w Żywcu, iż do załatwiauia spraw 
spadkowych wysyła swych pisarzów, wówczas, 
gdy się w jednej okolicy wiele takich spraw na­
zbiera, że ci pisarze załatwiają sprawy te bez n- 
dania się na m ejsce, lecz wezwawszy do jakiej 
karczmy na jeden dzień rozmaite strony i świad­
ków, powierzchownie, z czego się potem mnożą 
process, a notaryusz liczy sobie ogromne dyety, 
tak, jak gdyby każdą sprawę załatwiał z osobna 
i wszędzie jeździł. Wniósł więc poseł Wolny trzy 
poprawki, mianowicie, ab y :

„Wszystkie petycye względem nadużyć notaryu- 
szów odesłać do Namiestuictwa dla przedłożenia 
ich ministerstwu sprawiedliwości, jako dowód że dla 
ałuściau jest  ustawa o notaryuszach zgubną .i 
niekorzystną."

Z powodu, że przedłożone w Izbie petycye nie 
zawierały wymienionych nadużyć notaryuszów, z 
wyjątkiem jedoej o notarynsza Żywieckim, po­
prawki tej nie poparto.

Druga poprawka p. W o l n e g o  dotyczyła za ­
rządzenia śledztwa dyscyplinarnego przeciw nota- 
ryuszowi w Żywcu, i zawierała to samo, co wnio­
sek komisyi. Trzecia poprawka p. Wolnego była 
osnowy następującej:

„Wezwać sąd wyższy w Krakowie i we Lwo 
wie, by wydał rozporządzenie celem przestrzega 
nia przepisów ustawy o notaryuszach, i aby im 
wyższych należytości nie przysądzano, jak  się 
istotnie należą.

Izba przyjęła oba wnioski Komisyi i ostatnią 
poprawkę posła W o l n e g o .

Petycye gmin powiatu M y ś l e n i c k i e g o  pro 
szących, aby woźni sądowi nie pobierali zbyt wiel 
kich opłat za doręczanie aktów sądowych i aby 
pisma .sądowe przez posłańców gminnych były 
stronom doręczane, oddano sądom wyższym w 
Krakowie i Lwowie z wezwaniem polecenia są 
dom podwładnym, aby ściśle zachowane były 
przepisy odpowiedne. Polecono zarazem Wydzia 
łowi krajowemu, aby sprawy w petycyach zawar 
te wziął pod rozwagę i w swoim czasie stosowne 
sejmowi przedłożył wnioski.

Petycyę Rady powiatowej B o c h e ń s k i e j  wzglę 
dem zakazu żołnierzom noszenia b r o n i  po za 
służbą z powodu mnogich wydarzających się eks 
cesow, przesłano do prezy iium Namiestnictwa 
dla przedłożenia jej ministerstwa obrony kra  
jowej.

Petycye wielu Rad powiatowych względem zoi 
żenią opłat s p a d k o w y c h  oddano odnośnie do 
powziętej już w tym przedmiocie uchwały sejmu 
dnia 5 września b. r. Wydziałowi krajowemu, d 
jak najspieszniejszego uwzględnienia w kierunku w 
tamtej uchwale wskazanym.

Petycyę gminy g o r l i c k i e j  użalającej s ię ,  iż 
żydzi znieważają obrzędy religii katolickiej, kup 
cząc w dni świąteczne w pobliżu kościoła itd 
odesłano do prezydyum Namiestnictwa, aby na 
podstawie art. 13 ustawy o wolności wyznań z ta-  
dało nadużycia, i jeśli się sprawdzą takowym za­
pobiegło.

Nad petycyami kilku gmin, aby wszystkie spra­
wy o prowizorya załatwiały nrzędy gminne, prze­
szła Izba do porządku dziennego, jako  nad spra 
wą należącą do crganizacyi sądownictwa.

Podobnież do porządku dziennego przeszła Izba 
nad petycyą naczelników gmin powiatu g o r l i c ­
k i e g o ,  proszących, aby, jak  się petycya wy raża, 
Finansów, to jest s traż finansową skasować, a 
żandarmeryi nadać wyższą p łacę , iżby jak  d a ­
wniej chwytała złodziejów. Uchwałę tę powzięła 
zba z uwagi, iż proszący nie mają wyobrażenia 

o zadaniu i zakresie czynności straży skarbowej.
Petycye wielu Rad powiatowych, aby uchwalo­

ne przez Radę państwa d o d a t k i  do podatku 
g r u n t o w e g o  nie były na ten rok na Galicyę 
rozpisane, odesh n o  Namiestnictwa z usiloem we­
zwaniem, aby przesłało zawarte w nich skargi 
ministerstwu z przedstawieniem o uwzględnienie.

Nad petycyą ogólnikową wysłużonego źołnie- 
-_a c. k. armii W a s i l k i e  w i c z a  z; Biecza, aby 
dawać pomoc tułającym się wysłużonym żołnie­
rzom, przeszła Izba do porządku dziennego.

Petycye pp. A ntoniego G r o c h o w a l s k i e g o  
zaszczy tn ie  zn a n e g o  inżyniera ze szkół f ra n c u ­
sk ich , m ajo ra  arm ii węgierskiej, i J a n a  H o r o -

d y ń s k i e g o  o uwzględnienie lat w ieku , celem 
wstąpienia w służbę k ra jo w ą ,  odesłano do zała­
twienia do W ydziału krajowego z upoważnieniem 
uwzględnienia, jeśli to za stosowne uzna.

Dr Józef T o r  o s i  e w i c z , założyciel Zakłada 
naukowego we Lwowie, na który zapisał kamie­
nicę i 20,000 złr., prosi o wstawienie Bię do rzą­
du, iżby Zakład uwolniony był od nałożonej nań 
opłaty z tytułu przeniesienia własności, jak b y  od 
zwykłej darowizny, w sumie 4250 złr. W ypłata 
tak  znacznej sumy naruszyłaby kapitał fanduszo- 
wy Zakłada , który nie posiada gotówki, a  w któ­
rym kilkadziesiąt chłopców, ubogich sierot pobiera 
naukę i utrzymanie. Izba odesłała tę petycyę do 
prezydyum Namiestnictwa z gorącem zaleceniem 
uwzględnienia.

Petycyę pięciuset obywateli o założenie szpita­
la b o m e o p a t y - c z n e g o  połączonego z kliniką, 
oddano Wydziałowi krajowemu z poleceniem, aby 
sprawę tę dokładnie zbadał i o ile z wyniku tych 
badań za stósowne będzie jnważał Izbie przedło­
żył w swoim czasie stosowne wnioski.

Wszystkie powyższe petycye załatwiono bez 
dyskusyi; wywołała dopiero rozpraw ę petycya 
p. Karola K r ó l i k o w s k i e g o  artysty  d r a m a t y ­
cznego, pozostającego na sceaie lwowskiej lat 4*/8, 
proszącego, iżby mu były policzone do em erytu­
ry przy fuadacyi śp. hr. S ia r b k a  dziesięć lat spę ­
dzonych na sceaie krakowskiej. Komisya przy- 
hylając się do prośby wniosła, te  „dziesięć lat 

służby przy scenie krakowskiej w razie przyjęcia 
p. Karola Królikowskiego do Zakłada  emerytury 
fandacyi śp. hr. Skarbka, mają mu być policzone."

Wnioskowi temu jak  najasitniej sprzeciwiał się 
członek wydziału poseł P i e t r u s k j .  Wniosek ten 
uważał za przeciwny duchowi statutów fuadacyi, 
a mieszczący zarazem aszczerbek praw  innych 
członków do emerytury przypuszczonych, którzy 
do funduszu wnoszą udziałowe wkładki. Ponie­
waż s t i ta t  orzeka, iż gdyby fundusze nie wy­
starczały, to wszystkim pobierającym emeryturę 
odciągnąć się ma pewoa stosuakowa kwota, więc 
wniosek komisyi zawiera w zasadzie pokrzywdze­
nie tych, co się do emerytury zapisali, chociaż nie 
ma obawy, aby to rzeczywiście nastąpiło, bo kapitał 
fandacyi wynosi już 103,000 złr., a tylko trzy o- 
sób pobiera emeryturę w kwocie 1900 z łr . ,  więc 
kapitał zwiększa się a nie zmniejsza.

Wniosku Komisyi wymownie bronił poseł Ż y ­
l i  k i e  w i c z ,  p rzedstaw iając, iż wówczas, gdy  

śp. Skarbek układał statut, nie było teatru w Kra­
kowie i Kraków nie należał do Galicyi; więc po­
stanowienie jego wypłynęło ze stosunków ówcze­
snych, a nie w myśli ograniczenia pola a rtysty ­
cznego artystom polskim. W skazał dalej, iż słażba 
ua każdej scenie polskiej jest równą zasłdgą, a 
jeżeli stosunki się zmieniły i statut im nie odpo­
wiada, to należy statut zmienić i do dzisiejszych 
okoliczności zastosować.

Za wnioskiem Komisyi przemawiał także w tym 
samym duchu poseł K o c z y ń s k i .  Sprawozdawca 
poseł W y r o  b e k  równie gorąco w jego stojąc 
obronie, tłómacząc ducha statutu, zapewniał nawet, 
że gdyby sam śp. br. Skarbek znajdował się w tej 
Izbie głosowałby niezawodnie za wnioskiem K o­
misyi. Pomimo tego Izba na wniosek p. Pietru- 
skiego uchwaliła p r z e j ś ć  do porządku dzienne­
go. A natomiast przyjęto postawiony przez p. Z y ­
b l i k i e w i c z a  wniosek następujący względem 
zmiany statuta fundacyjnego:

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby posta­
rał się o zmianę statatu emerytury o ty le , aby 
artystom sceny lwowskiej lata służby spędzone 
na innych scenach mogły być wliczone do uzy­
skania emerytury."

Dwadzieścia petycyj o zmianę terytoryalną o- 
kręgów s ą d o w y c h  oddano Wydziałowi krajowe­
mu dla dania opinii swej o nich, po zasiąguieniu 
/.dama Rad powiatowych, sejmowi na przyszłej 
sesyi.

Na prośbę Rady powiatowej B r z o z o w s k i  e j  po- 
partą przez księdza S t ę p k a ,  jako znającego do­
brze stosunki miejscowe, uchwalono wstawić się 
do rządu o przeniesienie sądu powiatowego z D u­
biecka do Dynowa, położonego w śroku powiatu.

Po załatwienia powyższych petycyj przedłożył 
poseł G r o c h o l s k i  imieniem Wydziału krajowe­
go projekt ustawy wzbraniającej tępienia ptaków 
śpiewających i owadożernych.

Wiedeń 5 października.

Ministerstwo przedlitawskie znajduje się 
w tej chwili w niesłychanym rozstroju. Ze wszy­
stkich kątów Austryi zachodniej najgorsze nad­
chodzą wiadomości, a  w łonie samego gabinetu i 
w jego stosunkach do mioisterstwa państwowego, 
którego przewodnik ciągle kieruje całą polityką, 
zaszły nieporozumienia, które głównemi podw ali­
nami obecnego stanu rzeczy zachwiać mogą. 
W Pradze codziennie się wznawiają demonstra- 
cye, okrzyczane prze* stronników rządowych za 
wybryki gawiedzi ulicznej, lecz w gruncie rzeczy 
nie od pospólstwa, ale od nieukontentowanego 
stanu średniego wychodzić się zdają. Zabrauiane 
i siłą zbrojną rozpędzane meetingi, niezliczone 
procesa drukowe i w zrastająca ciągle szorstkość 
władz, wprawiły lud czeski w usposobienie, że 
się ucieka do podobnych, pożałowania godnych 
wybryków. Potępiamy bezwzględuie te zamieszki 
ponieważ powiększają rozdrażnienie i wszelkie* 
porozumienie naturalnie uniemożebniają lecz cie- 
aawi jesteśmy, jakim  sposobem ministerstwo m y­
śli zaradzić sytuacyi obecnej, wywołanej zbyt su- 
rowem prześladowaniem dziennikarzy czeskich, 
którzy -  na co nacisk k ładę  —  8ą równocześnie 
reprezentantami narodu? W iększa surowość ua 
nic się nie przyda ;  siła broni jeszcze większy 
rodzi opór; krew w praw dzie  jest środkiem do p o ­
skromienia oporu, środkiem, którego się chwytają 
państwa barbarzyńskie , ale nie dobrze uorganizo- 
wane mocarstwa. Sytuaeya w Galicyi jest dla 
ządn również niekorzystną, a w skutkach swych 

donioślejszą, gdyż opozycyi przeciw obecnemu
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systemowi rządowemu użycza ogólnej barwy sło­
wiańskiej, a tem samem wywołuje w Europie brak 
zaatania do obecnej konstytucyi w Aastryi. W Trye- 
ście także stan rzeczy bardzo wiele pozostawia 
do życzenia, a agitacya Włochów z dniem każ­
dym się wzmaga, objawiając się w najostrzejszych 
pociskach ze strony sejmn przeciwko organom 
rządowym, tudzież w bezwzględnem odmawianiu 
wszelkiej tranzakcyi. Słoweńcy, krępowani w Ka- 
ryntyi i Styryi, sami natomiast teroryzują Niem­
ców w Krainie. W samym zad Wiedniu powsze­
chne panuje niezadowolenie z osobistych stosun­
ków pojedyńczych ministrów, tudzież z chwiejno- 
ści i braku energii rządu w ogóle. Świadczy o 
tem sprawa „Kellersperg-Herbst", która dc szła 
do wysokiego znaczenia politycznego. Sprawa ta 
musi być niebawem załatwioną; tak dalej pozo­
stać nie może, jeden z dwóch, Kellersperg, albo 
Herbst koniecznie ustąpić musi. Minister obrażony 
publicznie przez naczelnika, musi albo otrzymać 
zadość uczynienie, lob też wziąść dymisyę. Innego 
nie ma tu wyjścia. Do czegoby to doszło, gdyby 
dwóch mężów stanu w Austryi po podoboem zaj­
ściu, jakie między nimi miało miejsce w Pradze, 
nie potrafiło się zdobyć na pogodzenie albo za­
dość uczynieniel A przecież dotychczas zostali 
obaj w urzędzie, i Kellersperg i Dr Herbst!

P a ry ż  3 października.

. a. Dziś odbył się z całą okazałością urzędową 
pogrzeb hr. Walewskiego. Pp nabożeństwie w przy­
tomności wszystkich władz w kościele ś. Magale- 
ny, orszak wojskowy, na którego czele znajdował 
się jenerał Sonmain, odprowadził zwłoki na cmen­
tarz P lre la Chaise, gdzie spoczywa matka zm ar­
łego. Nad grobem przemówił margr. Moustier. Hf. 
Walewski pozostawił po Bobie czyste wspomnie­
nie, za to żadnego prawie majątku. Uważając go 
za Polaka, pokojowi Francuzi nie dowierzali mu, 
choć on r. 1856 prowadził kongres bez zawaro- 
wania praw Polski; gdyż Cesarz dał się był u- 
wieść przyrzeczeniom ks. Gorozakowa. Francuzi 
niemal radzi byli, że hr. Walewski usunął się od pre- 
zydencyi Izby przed Rouherem. Pomimo zmiany 
położenia, Bą jednak instynktu rodzinne, których 
wyrzec się nie można. Zmarły był zawsze do­
brym katolikiem i przychylnym Austryi. Mowa, któ 
rą  raz miał jako prezes Towarzystwa jeografi 
cznego, zdradzała jego dalsze myśli. Zapomniał 
on, że Cesarz study uje ciągle jcografią, i że zna 
dokładnie potrzeby Europy. W jego mowie prze 
bijała się potrzeba odbudowania Polski. PP. Ron 
her i Lavalette, nieprzyjaciele zmarłego, są dziś 
silniejsi.

Dochodzą wciąż z Hiszpanii ważne wiadomości. 
Kiedy wojsko królowej było bez żołdu i dostate 
cznej żywności, wojsko rewolucyjne pobierało wy 
soką płacę i obfitowało we wszystko. Na miesiąc 
przed ruchem, Prusy sprzedały na giełdzie pary­
skiej rentę włoską, którą odebrały za dostawę 
nowych karabinów do Florencyi. Pieniądze to 
miały być użyte w Hiszpanii. Ruch był ukartowa- 
ny przez Prusy i Włochy, przy pomocy Anglii w 
zamiarze osadzenia na tronie hiszpańskim syna 
W iktora Emanuela. Dla tego to rewolucyoniści hi­
szpańscy wołają: precz z Burbonami! Margr. No- 
valiches, pobity przez jen. Serrano, umarł z ran. 
Cała Hiszpania uznałe rewolucyę i Barcelona wy­
wiesiła chorągiew republikancką, ale jeoerałowie, 
którzy zrobili ruch nie spieszą się z przybyciem 
do Madrytu. Chaos w Hiszpanii może się długo 
przeciągnąć, rywalizacya bowiem wciska się. Księ 
żna Montpensier nie może być obraną, sprzeciwi 
łyby się howiem temu mocarstwa i sama nawet 
Anglia, która, w przypadku powrócenia familii 
Orleańskiej na dwór francuski, lęka się, aby Fran- 
cya nie dokonała projektu Ludwika XIV. Cesarz 
przełożyłby nad księżną Montpensier wszelkich 
innych kandydatów, choćby syna W iktora Ema­
nuela. Połączenie się Hiszpanii z Portugalią pod 
dynastyą Bragaucką nie jest popularne. W przy­
puszczeniu odrzucenia syna Wiktora Emanuela 
zostałby wybór między ks. Astuiyi z tą lub ową 
rejencyą, i br. Montemolin. Cesarz ma być za­
wsze za ks. Asturyi. Jeżeli jenerałowie nie ułożą 
się między sobą, może przyjść do jakiej dziwnej 
kombinacyi, która pokoju wewnętrznego nie u- 
stali. Królowa Izabela mieszka ciągle w Pan. 
Hrabina Girgenti, jej córka przeniosła się z am ­
basadą do ks. Aquila, swego woja.

P. Granier de Cassaignac, który widział się 
z Cesarzem w Biarritz, pisze w Pays, zapewnie 
według odebranych instrukcyj, że ruch hiszpań­
ski nie jest w stanie zmienić położenia Francyi 
w Europie, że granice pirenejskie pozostaną jak 
były, t. j. bez fortec od strony Francyi. P. Granier 
de Cassaignac zaleca Francuzom, aby byli spo­
kojni o Hiszpanią, a baczyli głównie na kongresy 
tak zwane pokojowo, które gotują rewolucyę spó- 
łeczną. Jest w słowach tego dziennikarza ułuda. 
Wybór syna Wiktora Emanuela w Hiszpanii był 
by równie ważnym jak  wybór ks. Hohenzollerna 
w Rumunii. Intrygi pruskie są znowu niebezpie­
czne. Ambasady pruska, wioska i angielska cie­
szą się z tego co się stało i wyglądają wybuchu 
w Rzymie.

Od wyjazdu p. La Gueroniere do Brukseli m ó­
wią znów o tajemnym traktacie między Fraocyą 
a  Holandyą. Idzie o wprowadzenie do tego trak­
tatu  Belgii.

Ministerstwo wojny jest zawsze czynne. Próby 
nowych karabinów i kartaczówek nie ustają. Przy­
jęcie zwyczaju powoływania rekrutów przez żan- 
darmeryą, a nie przez prefektów, jest wznowie­
niem, na którem zysknje się czas i tajemnicę.

K r a k ó w  7 października. W przedostatnim 
numerze dziennika naszego zamieściliśmy w „Prze­
glądzie" telegram ze Lwowa oraz listownie otrzy­
m aną treść przemówień na uczcie pożegnalnćj da- 
nćj w d. 4 b. m. we Lwowie Namiestnikowi hr. 
Gołuchowskiemu przez członków Sejmu. Gazeta 
Narodoica zamieszcza dosłownie mowy ffiiane na 
tćj uczcie, i z nićj powtarzamy opis tćj uc»ty, oraz 
mowy jak  następuje:

Zapowiedziana uczta na cześć hr. Gołuchow- 
skiego, odbyła się w niedzielę w sali ratuszowćj. 
Gospodarzem kierującym był p. W ładysław hr. 
Badeni, i przyznać należy, iż wszystko urządzone 
było bardzo trafnie, chociaż od powzięcia myśii 
bankietu tylko dwa dni było czasu. O godz. ótćj 
po południu rozpoczęła się uczta. Wzięło w nićj 
udział osób 120, po większćj części posłów sej­
mowych wszelkich stronnictw, reszta obywatele 
miejscy i wiejscy. Między gośćmi siedział obok 
D r Smolki ks. Władysław Czartoryski. Hr. Gołu 
chowski zajął miejsce między ks. Marszałkiem 
krajowym a ks. metropolitą Litwinowicaem. So­

lidarność uczuć i interesów, przejmująca w tćj 
chwili kraj cały, objawiła się w usposobieniu 
wszystkich uczestników biesiady w sposób, roku­
jący jak najpiękniejsze nadzieje i znalazła wyraz 
swój w przemówieniach, towarzyszących toastom.

Pierwszy toast Da cześć Cesarza wzniósł mar­
szałek, ks. Leon S a p i e h a .  Rzekł on:

„Dzisiaj jest dzień imienin N. Pana, na któ­
rego oczy n^sze są zwrócone. Spodziewany nie 
dawno przyjazd N. Pana wywołał radość powsze­
chną w całym kraju, w pałacach i chatach, po 
wsiach i po miastach. Objawiła się tem powsze­
chna miłość i przywiązanie w kraju naszym do 
N. Pana, tem większa i silniejsza, iż z przyjazdu 
Cesarza Jego Mości instynkt narodowy spodzie­
wa się spełnienia wielu życzeń. A chociaż nie 
możemy dziś witać u nas Najjaśniejszych Cesar­
stwa, i radować się ich obecuością w kraju na­
szym, to korzystajmy dzisiaj z sposobności wy­
rażenia uczuć naszych, i nie traćmy nadziei, że 
zaniechaną obecnie podróż do naszego kraju Naj­
jaśniejsze Cesarstwo wkrótce podejmą. Wznoszę 
toast na cześć N. Pana. Niech żyje!"

Zgromadzenie przy dźwięku hymnu austryackie- 
go powtórzyło trzykrotnie okrzyk: N i e c h  ż y j e  
N. P a n !

G ł o s  p o s ł a  hr. P o t o c k i e g o .
„Pauowie! W zadaniach publicznych, niemnićj 

jak  w stosunkach prywatnych, nie samo ścisłe p ra­
w o— nie sama siła i umowy spisane i zawarte 
mają wpływ i znaczenie. Gdzie człowiek, tam jest 
i żywe działanie serca, uczuć i duszy, tam są 
wpływy moralnćj natury, tam są czynnemi siły 
potężne i ważne, a jednak nie dające się ująć 
ani w wyraz prawny, ani się zmierzyć zwykłą 
miarą sił, ani też być opisane żadnym ściślejszym 
aktem. I często bywa, że takie prądy moralne 
stanowią w końcu o kierunku wypadków. Miłość 
i nienawiść, sympatya lub anty pa ty a, łączuość u- 
czucia lub sprzeczność w pojmowaniu, zbliżają i 
godzą strony przeciwne, albo udaremniają i zry­
wają stosunki, acz prawnie zgodne, acz spoczy­
wające na opisanych i obmyślanych umowach.

„Jakie jest znaczenie tych moralnych dźwigni 
w wypadkach i biegu dziejów, lepićj może od 
drugich z doświadczenia znamy. Doznawaliśmy i 
doznajemy skutków nienawiści, która nawet za­
poznając Boże i ludzkie prawa, nawet własny ia- 
teres, dogadza tylko swojćj namiętności, — lecz 
zarazem doznawaliśmy i doznajemy wiernych sym- 
patyj, będących dobrowolnym darem serc, kocha- 
jąch słuszność, i które nam pozostają wiernemi, 
jak  trwałą jest krzywdząca nas nienawiść. Nie 
chciałbym twierdzić, że nienawiść wypada niena­
wiścią odpłacać — ale zaiste godzi się za miłość 
miłością odwdzięczać, a co więcćj, trzeba się o 
aią starać, trzeba ją  rozbudzać i do rozkwitu do­
prowadzać wszędzie, gdzie zaród takiego uczucia 
znajdujemy, wszędzie, gdzie takowe odgadujemy 
myślą i sercem.

„Bo też właściwą miarą mierzmy i ważmy zna­
czenie tych pomocy moralnych. Potężne są ba­
gnety i liczba uzbrojonych rąk, znacząca jest je 
dność komendy, karność u podwładnych, organizm 
do potrzeb walki zastosowany; lecz wielką a czę­
sto większą jest potęgą, mieć po swój stronie go­
rące uczucie serc, dobro i sprawiedliwość Kocha­
jących. Żadna sprawa bez tego miru ludzi obejść 
się nie zdoła. Jeżeli więc jest zadaniem jednać 
sobie sympatye i chęć dobrą, to zarówno powin 
niśmy uczuciem naszem rozgrzewać i wspierać to, 
co wzmocnić i utrwalić pragniemy.

„Książę marszałek wypowiedział przed chwilą 
miłość kraju do monarchy, i jak  pozostając wier­
nym uczuciu swemu narodowemu, byłby go przy­
jął przy zapowiedziąnem przybyciu, jak  byłoy 
okazał, że szukając w panującym siły dla siebie 
i oparcia, chce nawzajem być jemu oparciem i 
siłą. Prawne stosunki i obowiązki, jak  sam bieg 
wypadków i dojrzały zmysł polityczny, tę a nie 
inną wskazują krajowi drogę, a do tego ośmielił­
bym się dodać, że naglą obie strony do szczere 
go związku. Lecz i tu od sero do serca żywy 
łącznia jest potrzebny, a kto nim być może, kto 
może rzucić tę iskrę miłości, bez którój martwem 
pozostaje i to, co do życia gotowe— kto zdoła tu 
i tam wyciągnąć rękę, którćj nikt nie odepchnie, 
i tem Barnem uzupełnić łączący prąd uczuć, prze­
prowadzając go przez własne serce? Zaledwo po 
stawione pytanie, już w naszej myśli, panowie, 
znalazło odpowiedź —  bo czyż same oczy nie zw ra­
cają się ku tćj, którćj pizybycie z niecierpliwo­
ścią było oczekiwane, którą obok dostojnego mał­
żonka szlachetny naród węgierski taką czcią i 
miłością otacza.

„W nićj, panowie, mam tę ufność i przekona­
nie, znajdziemy i my Berce ku nam zwrócone, 
znajdziemy tę żywą siłę, która łączy, zbliża i ko­
jarzy. Gdyby zaś, co oby nie było, Die ziściła się 
ta nadzieja, ze smutkiem powtórzyć słowa w ie­
szcza, że w końcu

„Dopłynie żeglarz, kędy zwycięstwa góruje opoka, 
Lecz jeżeli piękność nie zwróci nań oka — 
Dopłynie we krwi i w pocie.“
Lecz z lepszem przekonaniem, z wyrazem u 

Iności wzywam was tu, panowie, byście ze mną 
powtórzyli na cześć tćj, którą, jak  w uroczystćj 
chwili wypowiedział hr. Gołuchowski, byłby kraj 
przyjął jak  swego anioła opiekuńczego: Niech ży 
je  nam miłościwie panująca Najjaśniejsza Pani 
cesarzowa i królowa!"

Muzyka zagrała znowu hymn austryacki, a zgro 
madzeui z zapałem powtórzyli trzykrotnie okrzyk, 
wzniesiooy przez mówcę.

Trzeci z kolei zabrał głos poseł Ludwik 
S k r z y ń s k i :

„Wszyscy prawie pamiętamy jeszcze te czasy, 
kiedy wszystko w kraju odłogiem leżało. Tak 
gospodarstwo jak  i przemysł, a co gorsza takie 
oauki i oświata i poczucie obowiązków obywatel­
skich i myśl nawet narodowa były w uśpieniu 
Niewolą jak  całunem było wszystko pokryte. Si­
ły jednak żywotne tkwiły w nas mimo pozornćj 
martwoty. Skoro też pierwszy promyk swobody 
zaświtał, wszystko znowu żyć i wszystko róść 
poczęło. Lecz potrzeba było krzepić te słabe je ­
szcze siły, ochraniać od wrogich prądów wątłe 
postępu ząwiązki. A to panowie wymagało oglę- 
dnćj i wytrwałćj pracy, wielkićj roztropności a 
przy tem i nade wszystko wielkićj dla kraju miło­
ści. I  szczęściem dla oas znalazł się mąż, który 
potrzebie tćj odpowiedział. Wsparty zaufaniem 
wielkomyślnego monarchy i zaufaniem narodu u- 
ją ł on dzielną ręką rządy kraju i na tem stano­
wisku od początku do końca złe asuwał, a dobre 
krzewił, o ile po temu sił i możności było. Niech 
przykład jego panowie będzie nauką, ile jeden 
mąż z jasnym na rzeczy poglądem może prze­
szkód zwalczyć, ile mimo nieprzyjaznych okolicz­
ności może pożytecznego zdziałać. Chcąc na niwie

życia publicznego pożytecznym być pracownikiem, 
uie dosyć jest mieć dobre chęci, nie dosyć nawet 
gorącą dla ojczyzny pałać miłością; trzeba je ­
szcze w postępowaniu odwagi i rozwagi, a w pra­
cy konsekwencyi i wytrwałości. Gdyż jak pracą 
tylko do plonów, tak walką jedynie do swobód 
przyjść można. Nieraz już na szwank naraziliśmy 
sprawę naszą, nieraz już upadli — nie dla tego, iż 
żleśmy walczyli, ale dla tego, iż walczyliśmy bez 
planu i ładu, bez widocznego a wszystkim wspól­
nego sztandaru. Jak  zawsze i wszędzie, tak i dziś 
w kraju potrzebujemy wiedzieć, dokąd i jaką 
drogą iść mamy. Potrzebujemy oprzeć się o stały 
grunt zdrowych zasad, mieć jasno wytknięty cel 
przed oczyma i świadomość środków, które w da­
nych okolicznościach do niego prowadzą.

„Sądzę paDowie, iż jeżeli jest trudnym a może 
i niebezpiecznym dziś program, obowiązujący nas 
względem drogich, to łatwym jest ten, który sa­
mi dla siebie winniśmy postawić. Nie chcę tu mó­
wić o tem, co marzeniem i nadziejami tylko mie­
nią, a co jest i być powinno nienaruszalnym pe­
wnikiem naszej wiary politycznej, gdyż to stoi i 
stać będzie opoką, której żadne wrogie fale nie 
naruszą. Lecz chcę mówić o programie dzisiejszej 
chwili. Otóż panowie, dla mnie tym programem 
jest: wewnątrz kraju krzewienie myśli narodowej 
na drodze oświaty, rozszerzanie zamożności przez 
dobre gospodarstwo, a jako środek i warunek te­
go dwojakiego postępu, uważam najobszerniejszy 
samorząd we wszystkich gałęziach życia publi­
cznego. W zakrajowych zaś stosunkach państwa 
stać nam silnie i wiernie przy dynastyi, strzedz 
potęgi monarchii. Lecz z praw naszych narodo­
wych i z tego co dla nas jest warunkiem wszel­
kiego rozwoju, nic nigdy nie odstępować. Gdyż 
tego co nie nasze, tylko całego narodu, co życia 
jego jest warunkiem, tego odstępować nikomu nie 
woloo. Winniśmy też bratnie współczucie nieść 
wszystkim ludom państwa, a prawa ich tak jak 
własne uznawać i szanować. Gdy w myśli taki 
utwarzam sobie program, oglądam się zarazem i 
pytam, gdzie mąż, któryby w dzisiejszej sytuacyi 
mógł sztandar z tym programem silną podnieść 
prawicą i z nim w ręku stać się kraju przewo­
dnikiem ? A usuwając na bok i pamięć położo­
nych zasług i głos nawet współczucia stłumiwszy 
w piersiach, nie mogę dziś wskazać nikogo inne­
go, jak  namiestnika naszego. Nie my ani nikt in­
ny, lecz potrzeba obecuej chwili, konieczność sa­
ma stawia go u steru, i wątpić nie należy, iż 
skoro konieczność ta uznaną zostanie, będzie on 
znowu wolą Najwyższą do niego powołany. Cześć 
więc mężowi trzeźwej myśli i wytrwałej pracy, 
cześć mężowi poświęcenia i gorącej dla kraju mi­
łości. Wnoszę toast na cześć posła Gołuchowskiego.

Hrabia G o ł u c h o w s k i :  „Zstępując z mego
stanowiska jako namiestnik, to jedno mogę zape­
wnić, że, jakiebądź było moje działanie, chęci mo­
je były zawsze najszczersze. Działałem jak  wy 
wszyscy, moi panowie, z gorącą miłością dla kra­
ju  naszego. Jeśli znalazłem trudności na tej dro­
dze, najbardziej to stawiałem sobie pytanie: zkąd 
to pochodzi? i przyszedłem do przekonania, że 
system centralizacyjny wszystkim naszym chęciom 
stoi na przeszkodzie. Ilekroć w interesie i dla do­
bra kraju uaszego stawiałem wnioski, czy to w 
administracyjnym ozy ustawodawczym kierunku, 
powołując się na zupełną odrębność naszych stosun­
ków krajowych, i broniąc tej odrębności, to zawsze 
odpowiadano mi, iż pomimo tej odrębności nie 
można zaprowadzać odmiau od praktykowanego 
w innych austryackich krajach systemu. System 
centralizacyjny w pierwszym zarodzie rozwiną 
się w kraju naszym od chwili, gdy odłam ten 
dawnej rzeczypospolitej Polskiej został zespolonym 
z monarchią Austryacką. Gdy tę część dawnej 
Polski złączono z Austryą, wtedy zastanawiali się 
mężowie s 'anu  nad tem, jaki ustrój, jak i porzą­
dek, jaki kierunek w kraju naszym zachować; w 
rzetelnej myśli i dobrej woli zbadali przeszłość 
rodzinną i potrzeby nasze, i przemawiali gorąco 
za tem, aby przyzDano nam pewien rodzaj samo­
rządu, oparty na podstawach municypalnych. Myś 
ta nakazywała zachować jako tako dawniejsze u- 
rządzenia, i nie zaprowadzać w kraju naszym ża­
dnej zmiany; aż dopiero złowroga myśl inna prze­
mogła, i chciano do nas zastosować zasadę tak 
zwanych krajów dziedzicznych, których podstawy 
połączenia z Austryą zupełnie inne. Formułkę 
rządową jedną przyjętą chciano do wszystkich 
krajów, więc i do nas — zastosować; a nie za­
pytano się, czy ona odpowiada potrzebom na­
szym —  i wzięto się do systemu rządzenia jak  w 
innych krajach. Spostrzegano odrębności narodów, 
pod berłem austryaokiem połączonych, ale nie u 
względniano tych odrębaości; a kraj nasz, a mia­
nowicie przodkowie nasi po klęsce okropnej, ja ­
ka na nich spadła, przeszli w otrętwienie, oddali 
się zwątpieniu, nareszcie apatycznej nieczynności. 
Tem żle się zasłużyli krajowi, albowiem obywa­
telską powinnością jest, zawsze i w każdej porze 
służyć krajowi. Gdyby nie byli popadli w zwąt­
pienie, byliby niejedno złe odwrócili.

„Apatyczność nasza pozwoliła systemowi cen- 
tralizacyjnemu rozwinąć się aż do ostatecznych 
granic. Zwątpiwszy o przyszłości naszej, zwątpi­
liśmy o narodzie; a zwątpić o przyszłości naro 
dowej nie godzi się Polakowi (brawo).

„Nareszcie po roku 1830 kraj nasz począł my 
śleć, i począł zastanawiać się, jakim sposobem 
zmodyfikować stanowisko swoje. Rozwinęła się 
myśl ta coraz bardziej; nareszcie |przyszedł rok 
1848, który wstrzął całą monarchią, i prześliśmy 
od centralizmu absolutnego do centralizmu kon­
stytucyjnego (brawa). Poszło to ztąd, że żywioł 
niemiecki nie mógł się zgodzić na inne stanowi­
sko. Nie będę ciskać kamieniem na pierwsze za­
chcenia konstytucyjne w Austryi, nie dano im 
czasu rozwinąć się i wrócono napowrót do syste­
mu absolutnego. Powodzenie administracyjne tego 
systemu było krótkotrwałe a niepowodzenia finan­
sowe były olbrzymie, więc i system ten utrzymać 
się nie mógł.

„Wrócono znowu do systemu konstytucyjnego, 
którego pierwsze zapowiedzenie w r. 1860 przy­
jęliśmy z radością, bo wszyscy oczekiwaliśmy ro­
zwoju w myśli pierwotnej. W kilka miesięcy pó­
źniej nadano nam koostytucyą, która atoli nie od­
powiadała myśli r. 1860; lecz miała na celu cen­
tralizować konstytucyjnie, jak dawoiej absolutnie, 
i poddać wszystkie narodowości pod przewagę 
większości niemieckiej w Radzie państwa. Taka 
anormalność mu ł a  naturalną konsekwencyę, że 
wszystkie narodowości oparły się jak  najsilniej, a 
mianowicie najsilniejsza część monarchii, Węgry, 
stawiajac opór, dokonała, że musiano się z nią 
rachować i dawne prawa jej przywróoić. I przy­
szliśmy do dualizmu. Zdawałoby się, że po ta­
kich doświadczeniach centralizm nareszcie prze­
stanie istnieć w Austryi. Wszelako pogodziwszy

się z Węgrami, stoimy na tem samem stanowisku, 
tylko że większość niemiecka ma ciaśniejszy o- 
bręb krajów ( ' b r a w a).

„W takich stosunkach jest zadaniem sejmu na­
szego rozwijać otrzymane małe swobody, i wal­
czyć o większe. Doświadczenia, jakieśmy zrobili, 
powinny nam pokazać drogę, jaką  kroczyć wy­
pada, żeby uzyskać wytknięty sobie cel. Zada­
niem naszem jest, zwolna postępować, ale na dro­
dze, na którąśmy weszli, wytrwale dalej kroczyć. 
Są rzeczy, które wypowiedziane,'w tej chwili zda­
ją  się niepodobnemi, a po niejakim czasie to sa­
me rzeczy okazują się możeboe i dochodzą do 
skutku.

„Jeden przykład przytoczę: Już teraz mamy 
naszą Radę szkolną, ustawę o języku wykłado­
wym, które niedawno temu także zdawały się 
niepodobieństwem.

„Spodziewamy się niebawem urzeczywistnienia 
jeszcze innego, ważnego postanowienia cesarskie­
go, które na rozwój naszej narodowości jeszcze 
więcej wpłynie. (Zdaje się, iż mówca miał na 
myśli język polBki urzędowy. R . G. N.) ^ ^

„Jako członek sejmu, jako współobywatel, któ­
rego zaszczycacie niejakiem zaufaniem, radzę wam, 
abyście wytrwałe szli do celo, ale oględnie i z za­
stosowaniem się do chwili. ( Ok l a s k i . )

„W tym kierunku prowadzi nas najszanowniej­
szy marszałek. Oa umie godzić zwaśnionych; nie­
ma stronnictwa, którebygo nie szanowało. ( P r z e ­
c i ą g ł e  i h u c z n e o k l a s k i ,  m u z y k a  w p a d a )

„My nieraz wadzimy się z sobą w rzeczach ja ­
snych jak światło. Nieraz namiętność chwilowego 
sporu nas unosi. Gdybym więc był dawniej, któ­
remu z panów kolegów ubliżył, to w tej chwili, 
gdy zstępuję ze stanowiska dawnego i wchodzę 
między was, czuję się obowiązanym przeprosić 
każdego, którego może i mimo wiedzy i woli o- 
brazić mogłem. (Oklaski.)

„Co do naszego najukochańszego marszałka, w 
chwili, gdy stanowisko dawniej zajęte w kraju o- 
puszczam, gdy jego podwładnym się staję i pro­
stym współobywatelem, wykrzyknąć muszę: Niech 
żyje książę Marszałek! (Oklaski, muzyka wpada.) 
Nie dokonałbym mojej myśli, nie uczyniłbym zadość 
moim uczuciom, gdybym nie wychylił kielicha na 
powodzenie całego sejmu, całego koła poselskie­
go, którego członkiem być mam szczęście. Niech 
żyje sejm! Postępujcie dalej na drodze, którą o- 
braliście; tylko jeduę radę pozwólcie sobie dać: 
postępujcie z wytrwałością na obranej drodze, a 
ie i z oględnością i umiarkowaniem! ( H u c z n e  
o k 1 as K i.)

Po hr. Gołncbow8kim przemówił p. G r o c h o l ­
s k i :

„Mając podziękować za toast, wniesiony na cześć 
księcia marszałka, czynię to śmiało, bo położone- 
mi długoletniemi obywatelskiemi zasługami uzy­
skał książę Sapieha takie w kraju stanowisko, iż 
pomyślność jego stała się współaą całego kraju 
sprawą. Wszyscy pragniemy, by nasz marszałek 
mógł w czerstwem zdrowiu przewodniczyć jak  naj­
dłużej pracom w sejmie i w Wydziale krajowym. 
Każdy zatem obywatel kraju ma prawo podzięko­
wać za te życzenia, jakby za życzenia własnej po­
myślności. W tym też duchu dziękuję JE . paou 
namiestnikowi za wniesione zdrowie księcia mar 
szalka.

„Z niniejszą śmiałością podjąłem się poruczone 
go mi zadania podziękowania hr. Gołuchowskie 
mu za toast, wniesiony na cześć sejmu krajowe 
go. To jedynie dodaje mi otuchy, że życzenia 
przekonania kraju, a tem samem życzenia i prze 
konania sejmu krajowego, będącego reprezentan­
tem kraju, są w tej chwili tak powszechne i je 
dnakowe, że niemasz w tym względzie żadnej i 
a to to ej różnicy.
\  „Wszyscy dzielimy przekonanie, że potrzebujemy 
silnej i potężnej Austryi, by kraj nasz mógł roz­
wijać się na rodzimych, narodowych podstawach 
tak pod względem m teryainym jak  i pod wzglę­
dem moralnym. Wszyscy głęboko przekonani je ­
steśmy, że tylko na podstawie narodowej prawi­
dłowy rozwój naszego kraju jest możebny, że ty l­
ko przy takim rozwoju stać on się może siloym 
czynnikiem potęgi monarchii.

„W tym też dachu i tą myślą wiedziony powziął 
sejm krajowy w najnowszym czasie znane uchwa­
ły co do zmian ustaw zasadniczych, bo miał naj­
sumienniejsze przekonanie, że bez tych zmian ros 
wój kraju na rodzimych podstawach jest niemoże- 
bay, że bez tych zmian kraj nasz pragnąłby na- 
próżno przyczynić się do siły i potęgi Austryi.

„Sejm nie chciał czynić opozycyi ministerstwa, 
nie chciał nadwerężać konstytucyi. Zajął on prze 
ważnie stanowisko twierdzące i dodatnie. Wypo 
wiedział, jakiego urządzenia kraj nasz potrzebuje. 
Nie chciał bynajmoiej niszczyć lub burzyć, ale 
przeciwnie wskazał, w czem budowa potrzebuje 
odpowiedniej naprawy.

„Najsilniejsza rękojmia szczerości uczuć naszych 
leży w tem, że nie występowaliśmy li tylko jako 
mieszkańcy Galicyi, ale także jako Polacy. A kie­
dy przy niedawnych bankietach w Wiedniu wol­
no było występować z twierdzeniami wspólności 
interesów niemieckich, kiedy najpierwsi dostojni­
cy mogli tam podnosić tę wspólność, toć przecie 
nie mogą wziąść nam za złe uczuć naszych wzglę­
dem wspólności interesów polskich. Jeżeli jest kul­
tura i posłannictwo niemieckie, to jes t także i cy- 
wilizacya polska i posłannictwo polskie. Posłan­
nictwu temu nigdy nie sprzeniewierzyliśmy się, i 
nie sprzeniewierzymy się nigdy.

„Tę podwójną dążność swoją: silnej i potężnej 
Anstryi, i prawidłowego rozwoju kraju, wcielił, że 
tak rzeknę, kraj nasz w osobie hr. Agenora Go­
łuchowskiego, bo w nim upatrywał rękojmię urze­
czywistnienia życzeń swoich. I  dlatego, kiedy 
przed dwoma laty chodziło o mianowanie namie­
stnika, kraj wskazał z rzadką jednomyślnością 
hr. Agenora Gołuchowskiego, i jeżeliby dzisiaj zno­
wu zapytano kraj o zdanie, jeżeliby chciano po­
łożyć z góry rękę na pulsie naszego kraju, usły- 
szanoby ponownie wypowiedziane jednogłośaie 
nazwisko hr. Agenora Gołuchowskiego.

„Kraj nie traci nadz ei, że życzeaia jego zosta­
ną spełnione, i dla tego piję na rychle urzeczy­
wistnienie tych życzeń, i na taką zmianę okoli­
czności, któreby pozwoliły hr. Gołuchowskiemu 
piastować znów w kraju naszym urząd namiestni­
ka Najjaśniejszego Pana z godnością dla siebie, 
z pożytkiem dla monarchii i z korzyścią dla na­
szego kraju".

Mowa hr. Ludwika W o d z i e  k i e g o .
„Nie weselny charakter dzisiejszej uczty, jak 

nie wesołe stosunki, które n as  otaczają, j»k smut­
nym przedewszystkiem powód, który nas tu zgro­
madził.

Stanowi o nas ustawodawstwo obce bez znajo­
mości stosanków i potrzeb naszych — u władzy 
stronnictwo nam nieprzychylne, a szczególniej na

nas zagniewane, że nie chcieliśmy uznać się szczę- 
śliwemi z wolności, narzuconej nam na obcą mo­
dłę, która tamnjąc rozwój w kraju naszym w 
przyrodzonych, właściwych jemu warunkach, zaw­
sze tylko będzie uciskiem.

„Mąż, zaufaniem powszechnem wskazany i zau­
faniem przez cały czas urzędowania wspierany i 
otoczony, zmuszony chwilowo żądać uwolnienia, 
aby nie zaprzeć się otwarcie wyznawanej wiary 
politycznej i narodowej.

„Po za granicami monarchii ucisk braci naszych 
w dziejach niesłychany, dalej jeszcze, wszystkie 
zasady zaprzeczone, prawdy odwieczne w wątpli­
wość podane, formy rządów dotychczasowych za­
grożone lub obiloce, wśród bnrzy zewsząd nad ­
ciągającej, ani steru aui sternika, wśród nieunik­
nionego przeobrażenia podstaw, na których spoczy­
wają spółeczeństwa europejskie, żadnej jakiejkol­
wiek myśli przewodniej.

„Na tak poważnem tle widnokręgu politycznego 
aie łatwo dopatrzeć strony jaśniejszej, jak  pro­
myka lub nadziei. A jednak są one i tkwią głę­
boko w sercu i przekonaniach narodu. Bo naród 
ten nie stracił ani na chwilę wiary w opatrzne 
swe przezoaczeoie, wiary że przeznaczenie to nie­
spełnione dotąd, że nie zamknięta karta dziejo­
wa, na której imię Polski zapisane, głębokiego 
przekonania, że na drodze wiodącej do ostate­
cznego celu, dziś już nie jesteśmy sami.

„Nietylko królestwo Galicyi jako kraj koronny, 
ale cały naród polski sprzymierzył się z monar­
chią Austryacką, odkąd ustrój stosunków euro­
pejskich w ten sposób ułożył się, że Austryi i 
nam to samo niebezpieczeństwo zagraża, odkąd 
jej i nam ten sam cel wskazany.

„Zaizucają nam zewsząd, że nie dosyć umiemy 
rachować się z danemi warunkami, że stawiając 
żądania nasze, nie zwracamy uwagi na porówna- 
uie położenia naszego z położeniem innych współ­
braci naszych z pod Wilna i Warszawy.

„Nie panowie — nam porównanie to bezustan­
nie jest na myśl, ale my nigdy nie będziemy przy­
jacielem fałszywym, który przypochlebia się i 
potakuje, choćby przeciwko przekonaniu, aby tyl­
ko chwilowo wywołać uśmiech zadowolenia; my 
jesteśmy owym rzetelnym i na zaszczytną nazwę 
tę jedynie zasługującym przyjacielem, który prze­
konania swojego nigdy nie zatai, i nie cofnie się 
przed prawdą, jakkolwiek gorzką, jakkolwiekby 
do czasu na niełaskę narazić mogła.

„Prawdą tą, i tem głębokiem przekonaniem 
jest, że tylko sprawiedliwość Austryę zbawić mo­
że, sprawiedliwość dla pojedynczych, sprawiedli­
wość dla krajów i narodów w skład jej wchodzą­
cych, ża z tem godłem, zapisanem na sztandarze 
i w czynie wykonanem, może ona przetrwać gro­
żne chwile i stanąć silniejszą niż kiedykolwiek.

„Mniejsza więc o chwilowe zwroty i przemija­
jące zboczenia; może jeszcze nie jedno ministe- 
rynm runie, nie jeden system powstanie i zniknie. 
Albo Austryą być przestanie, albo wejdzie ostate­
cznie na tę drogę, na której jedynie jej i nasze 
zbawienie.

„I dla tego też panowie pomimo tego co dzi­
siaj się stało, pomimo nie jeduej może jeszcze 
ciężkiej chwili, jaka  nas czeka, nie zmieni się o- 
gólny kierunek polityczny, po dojrzałej rozwa­
dze przez naród cały podjęty. A gdyby nawet 
stosunki zmusiły oas w danych okolicznościach 
do opozycyi przeciw rządowi w tym lub owym 
składzie, i w takim razie bylibyśmy Jego cesar­
sko-królewskiej Mości wierną opozycyą i zawsze 
z pełne u prawem możemy powtórzyć, że przy 
cesarzu i królu naszym stoimy i stać chcemy.

„W tej myśli i w tem, po za zakres chwili o- 
becnej i przemijających okoliczności, sięgającem 
znaczeniu, wnoszę toast: oa pomyślność kraju na­
szego".

O godz. 8ej skończyła się uczta, a  zgromadze­
ni wypili jeszcze na ostatek zdrowie gospodarzy, 
którzy się zajęli urządzeniem uczty. W swobo­
dnej rozmowie goście jeszcze z pół godziny za­
trzymali się w sali.

Do opisu uczty dodać jeszcze musimy, że ksią­
żę m a r s z a ł e k  wniósł zdrowie JE . księdza me­
tropolity L i t w i n o w i c z a .  Rzekł on wznosząc 
toast, że chociaż się często między sobą sp ie ram y , 
to we wszystkich ważniejszych chwilach życia na­
szego, prędko się godzimy, czając to dobrze, że 
żywot nasz jest wspólay i rozłączyć się nie da, 
że tylko we wspólnem powodzeaiu jest i rękoj­
mia lepszej dla nas przyszłości.

W i e d e ń  [6 października. List nmieszczoDy 
w lipskiej Deutsche allg. Zeitung pod napisem: 
„Glos z Austryi", a  pochodzący podobno od je ­
dnego z posłów wiedeńskich, kładzie wszelką wi­
nę nieporozamień w łonie gabinetu przedlitawskie- 
go, na karb kanclerza barona B e u s t  a. Ciągłe 
szarpanie się na męża stanu, który z wszystkich 
poprzedników swoich — rzec można — najlepiej 
prowadzi ster rządu w Aastryi, dowodzi tylko bez- 
taktu politycznego i niezrozumienia trudności, 
z jakiemi dzisiejszy prezes tornistrów państwo­
wych ma do walczenia. Dzienniki niezawisłe, a 
zwłaszcza niepodległe wpływom pojedyńczych mi­
nistrów przedlitawskieb, z wielką godnością od­
pierały zarzuty, zawarte w „głosie z Austryi". 
Dziś zaś i urzędowa Wiener Abendpost podjęła 
obronę kanclerza i w dłuższym, przeszło dwu- 
szpaltowym artykule wykazuje bezzasadność owych 
mdejrzeń. Dziennik ten przedewszystkiem z a ­
przecza, jakoby baron Beust dążył do przewagi 
w łonie gabinetu przedlitawskiego i jakoby się 
mięszal do czynoości jego. Baron Beust, mając 
sobie wskazany zakres zagranicznych i wspólnych 
z Węgrami spraw, tylko na wyraźne wezwanie 
swoich kolegów przedlitawskich bierze udział 
w ich naradach, jak  to tylko trzy razy miało 
miejsce. Abendpost prostuje dalej wiadomości o 
nieporozumieniu między kanclerzem a byłym pre­
zesem miaistrów księciem Auerspergiem, z powo­
du układów rozpo żętych z przywódzcanli opo­
zycyi czeskiej; zdaniem dziennika tego, baron 
łeust pojechał wówczas do Pragi właśnie dla 

skonstatowania zgody między ministrami i zaprze­
czenia pogłoskom przeciwnym. Niemniej błędne 
jest mniemanie, jakoby baron Beust po za pleca­
mi naiuistrów potajemnie konferował z nami stoi- 
kami. „Możemy przedewszystkiem zapewnić — 
pisze Abendpost — że baron Beust nigdy żadnego 
me odebrał ni sprawozdania, ni listu prywatnego, 
ani od br. Gołuchowskiego, ani od hr. Kellers- 
perga w sprawie podróży do Czech lub do Gali- 
W '  ze względu na obie wspomnione
. r ó ż e  °*e mógł być ani dobrze, ani żle poin- 

lormowanym. Dla uzupełnieaia sprostowania na- 
ssego, dodamy jeszcze, że baron Beust nie zna 
wcale wymienionego w „głosie z Aastryi* h ra ­
biego Hanyadego, z którym miał układać podróż
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C esarską do G alicyi". Abendpost kończy a w agą, 
że na resztę zarzntów nie odpow iada, bo są  zbyt 
błahemi.

—  Ja k  donoszą z Ołomuńca, w ładza sądowa 
zapieczętow ała pokoje w gm acha konsystoryalnym , 
w których się znajdują ak ta  w spraw ach m ał­
żeńskich.

—  W ybryki pospólstwa w Pradze dziennikom 
wiedeńskim obfitego dostarczają m ateryałn do o- 
strych rekrym inacyj przeciw Czechom; praw ie 
w szystkie dom agają się zaprow adzenia tam  stann 
oblężenia, a przynajm niej rozciągnięcia większej 
opieki nad zam ieszkałym i w Pradze Niemcami. 
Co do nas, nie myślimy winić za te zamieszki 
przywódzców opozycyi czeskiej, ja k  to czynią uie 
które organa w iedeńskie, lecz tern ostrzej potę­
piam y owe niegodne praw dziw ego ruchu narodo 
wego w ybryki, które zakradając się pod szatę 
manifestacyj politycznych kończą się na wybija­
niu okien i niepokojenin ludności. Czyny pauprów  
lwowskich znalazły w ierny odgłos w wybrykach 
uliczników prażskich. Lecz z drugiej strony nie 
należy w ypadków tych podoosić do zbyt w ysokie­
go znaczenia. Jnż dziś bowiem donoszą telegram y, 
że wpływowi obyw atelstw a udało się w strzym ać 
„zapow iedziane" na dzień następny rozruchy i 
w skazać lodowi zgnbną drogę, na ja k ą  wchodzić 
zaczyna. Winniśmy także nadmienić, że między 
okrzykam i, jak ie  Ind wydawał podczas zam ie­
szek niedzielnych, słyszano także g łosy : Niech 
żyje C arl

—  P. Edw ard Tallm an, redaktor dziennika cze­
skiego Pos*l z Prąhy  za zbrodnię zaburzenia spo­
koju publicznego skazany  został na ośm miesięcy 
ciężkiego, postom zaostrzonego w ięzienia i 2,000 
złr. utraty z kancyi.

— W niedzielę d. 4 b. m. przypadły  imieniny 
wielkiego patryoty węgierskiego F ranciszka D e  
a k a. Corocznie w szyscy m inistrowie i posłowie 
węgierscy, tudzież liczni przyjaciele polityczni 
sk ładają  Deakowi w dnin tym sw e życzenia a 
w yrażając mu hołdy za usługi, jakie oddał oj­
czyźnie, z odpowiedzi jego radzi by w yczytać oce­
nę całorocznych czynności narodu. Zdanie D eaka 
dla nich jest niejako wyrokiem przyszłego histo­
ryka. Jego  wysokie zdolności polityczne obok 
skromności i bez skazy charakteru, wyrobiły mu 
tak i szacunek w całym  narodzie, że nawet naj­
więksi jego  przeciwnicy polityczni, posłowie z 
najskrajniejszej lewicy, której cały obecny system 
w W ęgrzech, przez D eaka w prowadzony, jest so­
lą w okn, pojawili się w niedzielę u niego dla 
złożenia mu uszanowania. D ean w dnin tym o 
trzym ał także od bawiącego w Godfillo N. Pana 
bilet własnoręczny. Obok m inistrów w św iąte­
cznym stroju narodowym i wszystkich posłów, 
spostrzeżono w niedzielę u D eaka także kilkn 
konsulów mocarstw  zagranicznych, którzy dosko­
nale wiedzą, że on właściwie je st osią całej poli­
tyk i węgierskiej. Prezes Izby niższej sejmu wę­
gierskiego S z e n t i y a u y  i przemówił kilkom a sło ­
wy, pełnymi pochwał dla D eaka i zakończył na 
stępnie: „Z głębi serca wszyscy Ci życzyrn, aby 
Wszechmocny błogosławił Ojczyźnie, zachowując 
dla niej jeszcze na długie czasy Tw e życie, Twe 
zdrowie i Tw e siły!“ . Radosne okrzyki E ljen l 
tow arzyszyły tym  słowom a wszyscy w uniesie 
niu ściskali ręce D eaka, kt.óry mniej więcej w 
ten sposób odpowiedział:

„Szanowni koledzy! Mili p rsy jae ie le ! Serdeczne 
wam dzięki za wasze przyjacielskie względy. Mi­
łość i przyjaźń wasza zawsze mi pozostaną dro- 
giemi, bośmy wspólnie walczyli i cierpieli, a  wszak 
w alka i cierpienia byw ają najsilniejszą spójnią przy­
jaźni. Do dziś dnia silne żywię przekonanie, że 
obrana przez nas droga była zbawienną i że opu 
szczenie jej znaczyłoby tyle, co losy ojczyzny na­
rażać na nowe nieprzewidziane niebezpieczeństwa. 
Nie chcę bynajmniej twierdzić, jakobyśm y nie byli 
śmielszych żywili nadziei: lecz między wolą a ży­
czeniem ogromna zachodzi różnica. Ż y c z y ć  m o ­
ż n a  s o b i e  w s z y s t k o ,  c o  k o m u  t y l k o  f a n -  
t a z y a  p o d a j e ,  l e c z  c h c i e ć  t y l k o  t o ,  d o  
c z e g o  s i ę  m a  s i ł ę ,  b y  j e  p r z e p r o w a d z i ć .  
Kto więcej chce, aniżeli osięgnąć może, wola te 
go je s t szalem tylko. (Huczne i przeciągłe okla­
ski). Zbliża się chw ila, gdzie ciężka praca nasza się 
Bkończy a naród zdoła w ydać wyrok swój o czyn 
nościacb naszych; czy nas ojczyzna i nadal zau­
faniem swem zaszczycić, lub losy krajn w inne 
ręce złożyć zechce, tego dziś jeszcze przewidzieć 
nic możemy, lecz jestem  tego zdan ia , że podsta­
wa, na jakiejśm y s tan ę li, wśród daDych stosun­
ków była dobrze cbrauą  i że opuszczając podsta­
wę obecną i szukając innej, moglibyśmy łatwo do 
tego dojść reznltatn, że naród wśród dążeń do no­
wej podstaw y mógłby pierwej zaginąć. Przyszłość 
nasza w ręku Opatrzności; pokładajm y w nią zan- 
fanie i nie oddawajm y się rozpaczy, gdyby przy 
padkiem  niektórzy zapoznali naszą pracę i w in­
teresie ojczyzny z innego wychodząc zapatryw ania, 
to lab owo w postępowaniu naBzem zganili. W szak 
i w łasne nasze zdania mogą tu i owdzie się zm ie­
niać stosownie do czasu i okoliczności, lecz żadną 
m iarą nie powinniśmy dziś opuszczać zajętego 
przez nas stanow iska. Mówię to obecnie i powiem 
to samo i na przyszłość jako  zw ykły obywatel 
ojczyzny. W as kochani przyjaciele b łag am , aby­
śmy zasadom naszym pozostali w iernym i, bo o- 
b raną przez nas drogę uważam za jed y n ą , na 
której dobro ojczyzny i współobywateli naszych 
najpewniej może być osiągniętem.*

niku W arszawskim. Jakże się jednak dziwić takiemu 
postępkowi pism wiedeńskich, skoro Oaz. Narodowa 
nie raczyła, podając z Czasu ten okólnik, przytoczyć 
nas jako źródło. Wymienia nas ona jedynie wtedy, 
gdy z nami w spór się wdaje. Gdyby zaś pomienione 
dzienniki chciały obstawać, że nie z Czasu wzięły 
ten okólnik, to prosilibyśmy je , aby nam wymieniły 
nnmer tego aktu przez nas zamilczany.

—-  Na pogorzelców w S t a n i s ł a w o w i e  złożyli 
na ręce nasze:]

P. R edolfi............................................................. 5 xłr.
Subjekci z jego cukierni................................. 4  „
— W poniedziałek wieczór nastąpiło zjednoczenie 

się kasyna literacko - artystycznego z resursem mie­
szczańskim w jedno stowarzyszenie, ta* iż członkowie 
pierwszego weszli bez balotowania jako członkowie 
resursu.

—  Jutro pierwszy występ p. A s z p e r g e r o w ó j  
w sztuce „M iłość i  dyplomacyau o czem miłośnikom 
sceny i licznym wielbicielom znanśj naszćj artystki 
donieść pośpieszamy.

—  Rada szkolna krajowa na życzenie gminy mia­
sta Jordanowa nadała posadę pomocnika przy szkole 
tamecznćj trywialnćj, zastępcy tśj posady p. Janowi 
L a s k i e m u ;  na przedstawienie gminy w Tyszkowi- 
cach nadała posadę nauczycielowi tamże p. Filaretowi 
M i ś k i e w i c z o w i ,  tymczasowemu nauczycielowi w 
Olejowój Korolówce.

— W pożarze zaszłym we Lwowie w niedzielę na 
Grodeckiem spaliły się dwa domy o dole i dach do­
mu dwupiętrowego. Z tego ostatniego domu zeszła 
z drugiego piętra chora od dawna żona urzędnika 
od kolei żelaznćj i natychmiast umarła; belka spa­
dająca zraniła jednego czeladnika krawieckiego, a 
wóz z wodą przejechał ucznia szewskiego.

—  Wieczorem w niedzielę we Lwowie próbował 
pewien szewczyk ponowić tłuczenie szyb i kilka ich 
już wybił przy ulicy Żydowskiój. Schwytano go i 
oddano do policy!.

—  D. 6 b.m. miał mieć w Głównćj szkole w War­
szawie pierwszy wykład wstępny p. Michał Szyma­
nowski, nowo mianowany adjunkt do wykładu Eko­
nomii politycznćj.

—  Levant H erald  donosi o bogatych wykopali­
skach dokonanych we wsi Dali na wyspie Cypr przez 
konsula Amerykańskiego w Larnaka. Jest to staro­
żytny cmentarz grecki, pod grobami zaś jego bardzo 
płytkiemi znaleziono groby fenickie, wszystkie zbudo­
wane w formie pieców przykrytych wiclkiemi płytami 
kamiencemi. W grobach tych znaleziono złote pier­
ścienie, zausznice, medaliony, naszyjniki, monetę i po­
sążki, Brebrne naramienniki, łyżki i monety, spiżowe 
dziryty, topory, zwierciadła, puhary, posążki, trójno­
gi, sprzęty kuchenne; następnie drogie kamienie ja- 
koto rubiny, ametysty tudzież karniole i agaty rzeź­
bione jako skarabeje; naczynia szklane; wreszcie ka­
mienne i z gliny palone posągi, nagrobki, zwierzęta, 
dzbanki i wazy, słowem mnóstwo ważnych i cennych 
przedmiotów.

— Dnia 6 października pogoda. Termometr do­
szedł do - ł-  13 ”,2 od -f- 4°,4  R. Barometr cały dzień 
i noc prawie bez ruchu; stan jego o godzinie 6ój rano 
dnia 7 października był 332 ,,l45 3 , teimometrn zaś 
tylko -f- 2°,O Reaum. Wiatr stale północno - wschodni 
zimny.

—  We czwartek dnia 8 października, Stój Brygidy 
wdowy.

Baumanownie, która, po raz pierwszy występując w 
roli Anieli, arcytrudne miała zadanie, jako następczy­
ni p. Modrzejewskiej. Młodziutka ta wychowanka see 
ny, będąca widocznie na drodze postępu, i w rolach 
naiwnych z powodzeniem występująca, nie dość j e ­
szcze do roli tak trudnej ma w sobie żywiołów, któ­
re pracą, zamiłowaniem i wytrwałością zapewne so­
bie zdobędzie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  7 października. Jutro we czwartek

0 5tćj wieczór odbędzie się posiedzenie Rady miej- 
skićj, na którem na porządek dzienny postawione są 
między innemi: wniosek względem zniesienia podatku 
kancelaryjnego opłacanego przez gminę izraelicką na 
Kazimierzu; sprawa urządzenia stosunku gminy kra- 
kowskićj do szkoły ewangielickićj na podstawie o- 
świadczenia zboru ewangielickiego; zatwierdzenie trzech- 
letnićj umowy o dzierżawę rzezalni miejskićj; nabycie
1 sprzedaż małych przestrzeni ziemi dla uregulowania 
ulic; projekt uregulowania Starćj Wisły od mostu 
Stradomskiego ku ulicy Staro Wiśloój i sprzedaż grun 
tdw tamte pod prywatne budowy na rzecz urządzenia 
ulicy nadwiślańskićj i budowy tamże kanałn; zniesienie 
®ł> Psów od nowego roku.

—-  N. f r  Prease zamieściła w niedzielę telegram 
z Krakowa donoszący, że Czas ogłosił ogólnik Mu- 
cbanowa o biskupów z powodu wywiezienia biskupa 
Popiela. Napomniawszy jednak o tym telegramie, o- 
głasza dziś „oryginalną korespondencyę* z Warszawy, 
w któićj podaje rzeczony okólnik, zamilczając oczy 
wiście, że go bierze z Czasu. Ale korespondent jćj 
mniem»ny łapie się sam na kłamstwie, nazywając Ga­
zd ę  Warszawską dziennikiem urzędowym, kiedy my 
w naszym artykule mówiliśmy o urzędowym Dzień-

TEATR. Po raz pierwszy mieliśmy wczoraj spo­
sobność widzieć występującą jako gość na scenie na­
szej p. Bakałowiczową artystkę teatrów warszawskich. 
Rozgłos jej znakomitego, tyle w Warszawie cenione­
go talentu, od dawna wyprzedził jej przybycie do 
miasta naszego i utorował jej sympatyczne przyjęcie 
przez publiczność teatralną, która za pierwszam jej 
ukazaniem się na scenie szczeremi powitała ją  okla­
skami. P. Bakałowiczowa rozpoczęła szereg swych 
ról gościnnych w dniu wczorajszym rolą Klary w 
Ślubach panieńskich, owej perle jeniuszu hr. Ale­
ksandra Fredry, która sto razy u nas podziwiana, 
zawsze świeżym uderza blaskiem. I nie dziw bo pię 
kność utworu, wlćwająo natchnienie w ogólny tok 
wykonania, przedstawiała mianowicie za teraźniejszej 
dyrekcyi zwykle harmonijną całość, obejmującą wszel­
kie warunki doskonałej akcyi. Powszechoem też było 
zdanie, że przedstawienia Ślubów panieńskich na sce­
nie krakowskiej, nietylko należą do najlepszych u 
nas, lecz iść mogą o lepsze z przedstawieniami pię­
knej tej komedyi na innych wielkich scenach naszych.

Rola Klary mieści w sobie tak delikatne odcienia, 
tyle przejść przez całą skalę uczuć, taką rozmaitość 
na pozór nieugiętego, a pod naciskiem zewnętrznych 
wpływów łamiącego się charakteru, że zadaniu temu 
tylko prawdziwie] skończona artystka podołać może. 
Pani Bakałowiczowa przedstawiła nam się jako je 
dna z owych tryumfatorek scenicznych, która zwy­
cięsko z owych trudności wywięzywać się umie. Jej 
piękny, dźwięczny g łos, naturalność w oddaniu 
wszelkich wrażeń, daleka od najlżejszój przesady, 
swoboda w całćj postaci i mowie, są to zalety, które 
w artystce uderzają przeważnie. W toku gry w ogóle 
nadzwyczajnie równój i na chwilę nie wychodzącćj 
z sfery zadania, uważaliśmy epizody Wywołujące sil­
niejsze w widzach wrażenie, jak np. w scenie z Gu­
stawem, kiedy mu Klara przyrzeka wpłynąć na po­
stanowienie Anieli, a póżnićj widząc upokorzenie Gu­
stawa zwraca przeciw niemu żądło sarkazmu, oraz 
w scenie, gdy łatwowiernie przypuszczając plan Radosta 
starania się o jćj rękę, nagle wybucha płaczem. Czę 
sto jeden wyraz wypowiedziany z oryginalną trafno 
ścią daje poznać artystę; takich wyrazów moglibyś­
my z ust p. Bakałowiczowój przytoczyć w iele, lecz 
poprzestajemy na stwierdzeniu ogólnie sympatycznego 
wrażenia, jakie pierwszy występ warszawskićj artystki 
sprawił na publiczności naszćj, która jćj dała tego 
dowód oklaskami w śród gry i trzechkrotnem w końcu 
wywołaniem.

Oddawszy słuszność aitystce, którą i bez natrętnej 
insynuacyi Gazety warszawskiej nieinaczej bylibyśmy 
ocenili, nadmienimy jedynie, że w ustępach, gdzie 
Klara narażana na zawody, gwałtowniej odczuwać je 
musi, głos p. Bakałowiczowej, uie zmieniając dość do • 
bitnie swej skali, wydaje nam się nieco za spokojny 
oa oddanie grających w sercu kobiecem uczuć. Uwa­
gę tę nastręcza nam porównanie z dawniejszą na sce­
nie naszej niemniej znamienitą roli Klary przedsta­
wicielką p. Hoffmanową, która jak w wielu innych 
tak i w tej prawdziwą była mistrzynią. Tu zastrzedz 
się musimy, iż sąd nasz żadną nie uwodzi się stron­
niczością, czego dowodem występująca obecnie na sce­
nie warszawskiej p. Modrzejewska, której talentowi, 
idąc krok w krok za jego szybkim postępe n, zasłu­
żone przyznawaliśmy zalety, brane chwilowo zewnątrz 
za przesadę, dziś jednak przez recenzye warszawskich 
dzienników nietylko Bowicie uznane, lecz do wyższej 
nawet niż przez nas podniesione potęgi.

0  artystach sceny naszej (pp, RHpackim, Bendyie, 
Ładnowskiro, p. Ekerowej), o których grze w Ś lu ­
bach panieńskich nieraz  ̂pochlebne objawialiśmy na 
tem miejscu zdanie, powiedzianego już dawniej po­
wtarzać me chcemy; wspomnimy o jednej tylko p.

Przyjechali do Krakowa od 6  do 7 października.
HOTEL DREZDEŃSKI: Marya Rubczyńska z Ga- 

licyi, Emilia Slopowska z km ilią z Galicyi, Wilhelm 
Steuer z Wrocławia, Mateusz Mańkowski z familią z 
Rosyi, Jan Dunikowski z familią z Galicyi, Edmund 
Gierlic z Wrocławia.

HOTEL POLLERA: Marya Rozwadowska wł. d . 
z Galicyi, Helena Jasińska ze Lwowa, Ludwik Dr 
Zejszner z Warszawy, M. Treiman z Gliwitz, Ferdy­
nand Hatscher z Kościelnik, Edward Homolacz wł. d. 
z Gnojnika, Celestyna Schoppe z Warszawy, Michał 
Falkowski wł. d. z Głuchowa, Edward Hćbert prof, 
z Warszawy, Władysław Wszelaczyński właś. dóbr z 
Kupczyniec, Józef Rydel z Ostrówka, L, Nowakowski 
ze Lwowa.

HOTEL SASKI: Lucyna Wysznacka z Warszawy, 
Marya Gawrońska z Warszawy, Michał Wysocki z Ga­
licji, Erazm Wisłocki wł. d. z Siedlec, Zygmunt Za­
wadzki z Igołom ii, Julianowa Kirchmajerowa wł. d. 
z Krzesławic, Dymitr Kratz z Mołdawii, Leopold 
Schimser ze Lwowa, Ignacy Cielecki właśc. dóbr z 
Warszawy, Zygmunt hr. Skórzewski wł. d. z Kongre­
sówki, Alfons Reizenstein właś. dóbr z Kongresówki, 
Augusta Awrauek z W iednia, Teodor Genersich z 
Kesmarku.

TRESC OBW IESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w Wieliczce Jana Drdę 
o zapozwaniu go przez Izraela Gottlieba o ekstab. 
kaucyi 1,810 4i 490  na realności pod L. 62 31 w 
Klaśnie zahipotekowanćj; kur. Piotr Zaworski.

T O W T i F f S W ^ t J — — — P M H filit

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K raków 6 października. Bardzo mało zwie­

ziono tu dzisiaj zboża tak z Galicyi jak z Królestwa 
Polskiego. Pszenica mocno była poszukiwaną, a przeto 
gdy i na miejscową potrzebę kupować chciano , ceny 
poszły w górę. Żyto trzymało się dobrze i nie spu­
szczało z ceny zeszłotygodniowćj. Owies w ogóle po­
żądany i wyżćj płacony. Jęczmień bez zmiany w ce 
nie, chętny znajdował pokup. Płacono pszenicę w pię­
knem białem ziarnie po złr. 10 ,10 -25  do 10"50; żółtą 
9*50, 9-75 do 10 i 10  25 za 172 funt. wied. Żyto 
z Kongresówki, po złr. 7-50, 7*60 do 7-75, galicyj­
skie 7-25, 7 40, 7-50 do 7*60 za 162 f. wied. Ję­
czmień na wypas po złr. 5"80 do 6*10; na krupy i 
słód po 6-30 do 6-50. Owies złr. 4 ,  4-10, 4-20 w 
ziarnie chłopakiem, natomiast dworskie po złr. 4-30 
za cetnar bez opłaty konsnmcyjnćj. Koniczyna tak 
biała jak czerwona trzyma się dobrze po cenach ze- 
szłotygodniowych i łatwy znajduje pokup.

Z powodu świąt żydowskich nie będzie targu zbo­
żowego we czwartek na granicy a w piątek w Kra 
kowie.

pod M adrytem ; jutro ma ono wejść do miasta.
M a d r y t  5 pażdz. O l o z o g a  odpowiedział, iż 

patryotyzm  radzi mu nieprzybyw ać przed ukon­
stytuowaniem  się rządu. U tworzenie gabinetu 
wstrzymanem jest aż do przybycia P r i m a ,  k tó ­
ry jutro je s t spodziewany. Praw dopodobna lista 
ministrów jest następującą: R i v e r o ,  spraw iedli­
wości; R u e z  Z o r i l l a ,  spraw wewnętrznych; 
S a p o t a ,  r^bót publicznych; A y a l a ,  kolonij; 
L o r e n z a n a ,  m inister stann; F i g u e r o l a ,  sk a r­
bu; T o p e  te , m arynarki. S e r r a n o  w przemo­
wie swojej w yraża życzenie, aby pokój został u- 
trzym aoy, a nie zm niejszało się zaufanie; iżby 
wspaniały w idok, jaki Europa jnż podziwia, nie 
doznał przerwy. Zgoda i karność arm ii, jej zbra­
tanie się z ludem i patryotyzm  w szystkich, doko­
nają dzieła rewolucyi, uchylając zarazem  wszelki 
powód do niew iary i nieporządku.

M a d r y t  5  pażdz. wieczór. S e r r a n o  przyj­
mował dziś znakom itsze osoby i korporacye. P rzed ­
sięwzięte będą przygotow ania na przyjęcie jutro 
jenerała  P r i m a .  B rat O l o z a g i  w yjechał do 
Paryża. Protestacya królowej Izabelli, znana tu 
z dzieoników bajońskich, wzbudza tylko pogardę.

Londyn 5 pażdz. Times podaje dziś tele­
gram z M adrytu, donoszący, że jun ta  nowo w y­
brana sk łada się z 14 p rogresistów , 9 unioni- 
stów i 7 dem okratów.

D ublin 4 pażdz. Dziś z powodu pogrzebu 
pewnego Fenisty  odbył się wielki poebód Feni- 
stów, w którym  około 3 J0 0  osób wzięło udział, 
a wszyscy mieli godła swojego stronnictwa.

P e t e r s b u r g ;  4 pażdz. Jenera ł gubernator o- 
kręgu wojennego Turkiestańskiego, jenera ł Kauf- 
mann przybył tutaj. Journal de S t. Petersbourg 
zaprzecza doniesieniu jednej z gazet holeuderskieb 
o mniemanem prześladow aniu żydów w Peters 
burgu.

D spatut idegraficzna

P a r y ż  5 października. L ’Etendard  mówi z po 
wodu protestacyi królowej Izabelli: W yrażenie: 
„Dostojny sprzym ierzeniec" jest czystą fo rm ą; 
jedynym  sprzym ierzeńcem , któregobyśm y mogli 
mieć ze względu na spraw y hiszpańskie, jest sam 
tylko lud h iszpańsk i, reprezentow any przez rząd, 
który on s a m  sobie ustanow i. L ’Etendard  koń­
czy artyku ł swój w yrażeniem  nadziei, iż królowa 
Izabella nie będzie pew nie myśleć o tem, aby go­
ścinność francuska m ogła osłaniać nprzejmie pro- 
jek ta  albo ak ta  przeciw ne zupełnej i bezw zglę­
dnej n e u t r a l n o ś c i ,  ja k ą  przyjął na siebie rząd 
cesarski pod względem sp raw  hiszpańskich.

P a r y ż  5 pażdz. O l o z o g a  przebyw a ciągld 
jeszcze w Paryżu  i w zbrania się przyjąć udziału 
w rządzie tym czasowym  hiszpańskim , jakkolw iek 
zgadza się zupełnie z naczelnikam i ruchu. H r. 
M o n t e  m o l  i n  (don Carlos) ukazał się na g ran i­
cy hiszpańskiej, licząc na n iejakich  zwolenników, 
którzy mu jednak  niedopisali. Mylną jest pogło­
sk a , aby się miał udać do Madrytu. La France 
zaprzecza, aby M o n  i S a n  L u i s  jeździli do 
Baudaye i układali tam  protestacyę królowej Iza ­
belli.

P a r y ż  6 października. Monitor ogłasza d e ­
kret cesarski z d. 1 b. m. nakazujący w ygotow a­
nie szczegółowej geologicznej mapy F rancy i na 
koszt skarbu i na tę sam ą m iarę , co m apa sztaba 
głównego. Elie de Beaum out kierow ać będzie ro ­
botami.

M a d r y t  5go października. Gaceta de M adńd  
donosi: Jun ta  przelała na jenera ła  S e r r a n o  n a j­
wyższą władzę rz ą d o w ą , nadając mu praw o m ia- 
uowania m inistrów aż do zebrania się zgrom a­
dzenia narodowego (konsty tuanty). Tenże dzien- 
uik ogłasza znaczną liczbę dekretów  orzekających 
opróżaienie praw ie w szystkich posad wojskowych 
i m ianujących na nie jenerałów . Panuje zupełna 
spokojność. W ojsko andaluzyjsk ie  rozłożone jest

Podajem y powyżej w całej osnowie głosy na 
niedzielnym bankiecie, dla hr. G lachowskiego 
wyprawionym. Przekonają się z nich czytelnicy, 
ja k  dalece wiernemi były wiadomości, którem i u- 
zupełniliśm y telegram  o tej politycznej uczcie, o- 
trzym any w pierwszej chwili. Zostaw iam y sobie 
na ja tro  uwagi o tej uroczystości, która zdaniem 
naszem była praw dziw ą m anifestacyą narodową, 

Koniec sesyi sejmowej zapowiedziany jest na 
10 b. m. W ypadki jej tow arzyszące skróciły je  
szcze bardziej już i tak  nader ograniczony czas 
zostawiony do załatw ienia tylu ważnych spraw  
krajowych. Dziwić się przeto nie m ożaa, że znów 
do przyszłego zebrauia sejmu odłożyć trzeba n a ­
dzieję ujrzenia rozwiązanem i zad ań , tak  żywo 
obchodzących organizm spółeczności naszej. W 
kwestyach atoli ważnych, z pośpiechem postępo­
wać nie można. Nie pozostaje więc Sejmowi na­
szemu, ja k  tylko naznaczyć swoje stanowisko i 
polecić W ydziałowi przygotowanie m ateryałów, iżby 
nie było potrzeba zwracać przedmioty dla nowego lcb 
przerabiania. Tego uniknąć można jedyn ie  przez 
określenie kierunku, w jak im  projekta do uchwał 
w ypracowane być mają.

Dzienniki wiedeńskie widzimy zajęte prawie 
wyłącznie w ypadkam i czeskiemi, którym  przez 
to sam o nadają  w iększe rozm iary i w iększą do­
niosłość. Z asn ą  jest rzeczą, iż wybryki rosną w 
silę, im w iększą im się przyznaje wagę. Pisząc to, 
nie lekceważymy wcale ich znaczenia, lubo mó­
wić zbyteczna, iż potępiam y je  jako  ekscesa. Są 
to sym ptom ata nieukontentowania, którego w łaś­
nie uznać nie chce centralistyczna prasa wiedeńska, 
a przynajmniej uznać niechce źródła tego nienkon- 
tentowania. Gdyby zam iast w yrzekań i podżega 
nia rodowej niechęci, chciała wziąść na rozwagę, 
że w imie wolności nakładać nie można tego, co 
ona za dobrodziejstwo uw aża, a co z pominię 
ciem potrzeb narodowych staje się tylko przym u­
sem w ywołującym  opór, doszłaby może do prze­
konania, że dla dobra monarchii w ypadałoby sta 
rać się o porozumienie się z Indami ją  sk ład a ją - 
cemi i na tem porozumiemiu oprzeć konsty tucyj­
ną budowę i wolność praw dziw ą.

Jak  donieśliśm y, Car A leksander ja ż  w niedzie­
lę popołudniu wyjechał z W arszaw y do Peters 
burga wraz z bratem  swoim M ikołajem. Tym s a ­
mym pociągiem opuścili W arszaw ę jen . Milutyn, 
minister wojny, m inister policyi i dowódzca żan- 
darm eryi hr. Szuwałow, jen. hr. A dlerberg m ini­
ster dworu, gubernator kijowski Bezak, guberna­
tor wileński Potapow , m inister spraw  wewnętrz­
nych Tim aszew, m inister dróg Mielników, itd.

Sejm prowincyonaloy W. Księstwa Poznańskie­
go otw arty był dnia 4  b. m. Czynności tego sej­
mu ograniczonego do spraw  wyłącznie lokalnych, 
nie m ają żadnej politycznej wagi. Z akres jego me 
przesięga o wiele zakresu Rad powiatowych w 
Galicyi. Prezyduje mu niemiec, br. Kduigsm ar*. 
Zagaił go naczelny prezyd nt kraju  Horn.

Z krótkiej treści telegrafowanej nam o ustępie 
mowy tronowej króla Duńskiego, dowiedzieliśmy 
się wczoraj, że mowa tronowa w yraża żal, iż me 
przyszło dotąd do w ykonania trak ta tu  ’prażskiego 
pod względem oddania Danii północnego Szic z wi 
ku, ale zarazem  zapowiada, iż rząd duński nie 
przystanie na żadną ugodę, któraby pozbawiła 
Danię nadziei odzyskania tej części prowincyi 
trzym anej dotąd przez Prusy. W mowie tronowej 
oznajmiony je s t również przyszły związek mai 
żeński królewicza duńskiego z k ró lew ną szwedz 
ką i oświadczenie, iż trak ta t z A m eryką o sp rze­
daż wyspy ś. Tom asza i ś. Krzyża, nie otrzym ał 
ratyfikacyi w W ashingtonie. Z powodu p ierw sze­
go ustępu, kopenhaska Corresp. generale mówiła

na k ilka dni przed mową tronow ą, że D ania w y­
glądaj wojny między F ran cy ą  a  Prosam i tej j e ­
szcze jesieni, a  w obecnych okolicznościach nie 
ma wątpliwości, po czyjej stronie s tanęłaby  D a­
nia; gdy natom iast Szwecya zachow ałaby może 
w pierwszej chwili neutralność. Ostatniem i czasy 
rząd francuski poufne robił przedstawienia w Szto- 
kolm ie i K openhadze, i to dało powód do przy­
puszczenia, iż między D anią a Szwecyą stanęło 
przym ierze zaczepno-odporne. Pismo to mówi 
zresztą: „K w estya bliskiej wojny przyszła na no ­
wo na porządek dzienny, a w naszych sferach 
politycznych panuje m niem anie, że między F ran ­
cyą a Prasam i oddaw na pokój wisi na włoska, 
który może się ład a  chwila zerw ać". Mowa króla 
Wilbelina^ w Kiel nie pokazuje, aby Prusy p ra ­
gnęły wojny i chciały  ją  wywołać, lecz daje ona 
poznać, iż Prusy nie dadzą  się zmusić bądź przez 
Francyę, bądź przez inne ja k ie  państwo do wy­
konania warunków trak ta tu  prażsk iego , lubo 
Francya oznajm iła, że ty lko w ykonanie tego 
trak tatu  mogłoby utrzym ać pokój. Rząd duń­
ski uważa położenie obecne ja k o  groźne i m nie­
ma, że wojna Francyi z Prasam i m ogłaby wybu­
chnąć jeszcze tej jesieni.

Z H iszpanii niemasz nic dotąd stanowczego. Re- 
wolucya jeszcze w miodowych swoich m iesiącach 
pełna zapała  i radości, łączy wszystkie stronni­
ctwa ko wspólnej idei. Rzeczywistość dopiero pó­
źniej w ystąpi u Indu w postaci g łodu , o który j e ­
dnak rewolucyi winić nie m ożna, lecz który mo­
że sprow adzić ciężkie przejście wśród przemian 
uią w yw ołanych; w innych zaś sferach w postaci 
walczących o w ładzę stronnictw  lub pretenden­
tów. K andydatam i do korony hiszpańskiej są 
do tąd : książę A stury i, syn królowej Izabelli,
jeszcze dziecko; hrabina G irgenti, je j córka a l­
bo mąż je j ; księżna M ontpensier, je j siostra  albo 
mąż je j;  Don Carlos (p rzezw any  już przez le- 
gitym istów Karolem VII) syn Don Ja a o a  a  wnuk 
Don Carlosa b rata  króla Ferdynanda V II, k tóry  
go pozbawił tronu na rzecz córki swojej, do ­
tychczasowej królowej Izabelli. Dalej id ą : Król 
Ludwik Portugalski, ojciec jego książę Koburski 
zwany królem Ferdynandem , książę d'Aosta syn 
W iktora Em anuela, książę Napoleon. Gdyby j e ­
dnak Bie przyszło do zgody na żadnego z tych 
p retendentów , dyplom acya europejska wyszuka 
może jakiego księcia niem ieckiego, jak o  neutralne­
go, i narzuci go H iszpanii. Prusy możeby chętnie 
oddały tron hiszpański domowi saskiem u, gdyby im 
za to pozwolono zabrać Saksonię.

Dotychczas nie potwierdza się wiadomość o w y­
krycia w Stambule spisku oa życie Sułtana i w 
celu wyniesienia na tron brata  jego.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gz&sn“
Lwów 7 października. W dalszym  ciągu wczo­

rajszego posiedzenia S ejm u, polecono W ydziało­
wi krajow em u złożyć kom isyę z mężów zaw oda 
z K rakow a i Lwowa d la  w ypracow ania projekta 
akadem ii technicznej w K r a k o w i e .  Zastępcą 
do W ydziału krajow ego w ybrany Cezar H a l l e r .

Lwów 7 października. Spraw ozdanie Komisyi 
budżetowej. Uchwalone absolutorium W ydziała za 
lata 1866 i 1867. Przyjęto p ozycye : koszta sej­
mowe, koszta zarządu, sanitarne,; zasiłki zak ła­
dów dobroczynnych. Uchwalono ustawę oddającą 
nadzór szpitalów W ydziałowi krajow em u.

l * a r y ®  6 października, wieczór. L ’Etendard  
mówi : Ż adne w iarogudne doniesienie n i e  po­
tw ierdza pogłoski o spisku w K onstantynopola. 
Gazette de Prance obstaje przy twierdzeniu, że 
Prusy r o z n i e c i ł y  rewolucyę hiszpańską, aby zro­
bić d y  w e r s y  ę przeciw F rancyi. W edług tele­
gram u otrzym anego z M adrytu, rząd  tym czasowy 
wydał rozporządzenie oswobodzające dzieci mu- 
rzyoów w koloniach hiszpańskich i postanowił 
przedłożyć zgrom adzenia narodowemu projekt u- 
stawy względem zupełnego zniesienia niewolni­
ctwa. L ’Epoque nadm ienia jako  pogłoskę, że k ró ­
lowa Izabella zam ierza abdykow ać na rzecz Ka­
rola VII.

P a r y *  7 października. Monitor dzisiejszy do­
nosi: W M adrycie odbyło się ukonstytuow anie w y­
branej najwyższej jun ty  przez powszechne głoso­
wanie. Do składu jej w chodzą: S e r r a n o ,  P r i m  
prezesi honorowi, A g o i r e rzeczywisty prezes, 
R i b e r o  i V e g a - A r m i j o  wiceprezes.

M a d r y t  6 października. Jun ta  stanowczo u- 
konstytuowała się. Gaceta de M adrid  ogłasza p ro ­
testacyę królowej Izabelli, k tórą poprzedza nastę- 
pującemi słow am i: Izabella de Bourbon wydaje 
manifest do Hiszpanów. Jau ta  nie w ydaje o nim 
sądu. Naród osądził monarebinię z czynów k ró ­
lowej, osądzi też królową ze słów jej. W ychodzić 
tu zaczął dziennik pod napisem Unia Iberyjska.

B e l g r a d  6 października. M a t i t s  m iauowaoy 
jest ministrem wyznań a tym czasowo m inistrem
spraw zagranicznych.

Kursa. W i e d e ń  7 pażdz. godzina 2 po połud. 
Metaliki 56'80. Metaliki z kuponem  majowym 
i listopadowym 6 7 ’50. —  Pożyczka narodowa 
01-80. — Losy z roku 1860 82 9 0 .— Akcye ban­
an 743.— Akcye kred. 207 60. — Londyn 116-—.— 
Srebro 113 75. —  D ukat 5-535/10.

P a r y ż  6 pażdz., wieczór. 69-12.
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U / a k ń w  6 pażdz 
Sreb. po!, st. za  lOOzł 

_  nowe obr. „ 
r.iaty  zast. poi, z kup. 
Banknoty poi. lOOzłr 
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe a u s t r . . 
Dukat w ażny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półim peryały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

-  sta re  „
Oblig. indem. „ 
Ak. k . g. bez k. i dyw. 

L. Cz. z całą  wpł.
L isty  banku bipot.*  1---
W i e d e ń  5 pażdz.

|  Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród. 
s M etaliki na m. k.
,  Obi. ind. niż. A u s t 
„ „ czeskie.

„ węgierek. 
.  .  ohor.i b.

i pieniędzy.

żądają; płacą

iub 106
113 110
80 J -.8?

433 4 »i
158 iS>4‘
172 169
89 88
U 4J 112]
5 58 5 43
9 34 9 18
» 40 9 25
76 74
80 76

68* 66J
a io 206

i f 55 181?
86 f 85]

64  25 64 10
63 10 61 90
56 80 55 76
86 50 86 25
93 50 92
76 ’ 5 75 25
70 50 75 50

5J Obi. ind. galioyjs 
„ buków 

,  „ siedmg.
’ożyozka głod. gal 
Listy zastawne..

f poż. z r. 1839
» » 1854
,  .  I860
,  ,  1864

Como-Rente. 
Kredytowe . 
żegl. par. na D 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

„ Palfy. 
ks. Klary , . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windisehg. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglovioh 
Rudolfa .

żąd a ją piauą

65 15 65 25
65 75 65 —
70 75 70 25
— — 100 7t

97 90 »7 70
_ _ 74 —
91 30 90 90

103 102 50

167 166 50
78 -- 77 50
32 70 82 50
93 50 93 30
24 — 23 50

137 25 137 —

91 - 90 _
155 _ 150 _
38 37 _
23 50 23 50
32 3«. 5.:
30 _ 39 _
31 — 30 50
21 _ 20 _
21 50 20 50
15 50 14 50
14 — 13 50

w.
ii.

A ttC . LUftt/t* i
Banku naród, austr. 
Nakładu kredytów . 
Żeglugi par.ua  D unaju 
Kolei półn. F erdynan . 

„ rządow ej fr.-a.
,  zachodniej c. EL 
„ Pardub ick iej 
„ południow ej 

ks. R udolfa 300 fl. w. a. 
„ G alicyjskiej 
„ Czerniow 

Oblig. pierwszemi 
Kol. Ces. E l i  6!

— — iUOfl.k.m. 
(sr. pr). 100 fi. w. a 

.  (Ernis. t e c j )  8 ,  „ 
Koi, R ząd. St. 500 fi. 
-  „ „ Em is 18Sł „ 

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 6 \  tST5-lS?S. 

Ko!.pół.C.F.J00Ll.k.m. 
„ „ „ za  100 fL w. a.

„ w sreb. &* ,  „ „ 
Kol.G łog.za lOOtikin 
Kol. zachód. Czas. za 
iOOfl.a. w.sr.lCOfl.w.a. 
Kol połud-pdł-niem : 

6» — za tOO fi. 
_  «  sreb rze  ,

716 714
306 70 206 50
519 618

1867 1862
254 20 354 -

57 50 J. 5 /  35
146 50 146 —
184 40 184 20
139 — 138 70
308 25 207 75
183 50 183 -

102 50
85 — 84 50
83 75 S3 2

118 75 *18 25
116 75 116 25
S8 75' 9s 25

214 — 213 50
75 89 25

89 — 88 50
101 60 101 25

75 — 74 50

83 50 83 25 I

79 50* 79 -
87 80 87 60

KoLGahK.L.fe'00 fi. w.
w srebrze  5 i za 100 

Kol.Gal.K.L. Emie. II 
Kol. Lw. Cz. po 3 0 0 fi. 
— (w sr. &; za fi. 100.) 
.  „ B Ernisya 1867. 

ti ol. 1. Sieci. fi. 300a. w 
ks. R udolfa po 300 fi,

- (wsr. 5* za fi. 100 
„ półil. ezoa. po 300 fL

— — w •  -----
Austi. Loyd ŁlW o-j 
Kol. Ozes. po 300 8. 

(w sr. b l  zalOOfi.)
Waluty. 

rs korony. . . 
dukat ua wagę 

' obrączk.

'»!nry zwiąakowt

ptftuq

95 — 
90 23

1
94 60 
89 76

75 30 
81 25
81 -

74 30 
80 75 
80 76

82 — 81 30

90 — 89 -

94 •— 93 — 
84 _

93 25 92 75

----- 15 75

5 55 
5 53 
9 264 
9 70 

9 45 
11 70

5 64
6 62 
9 26

9 60 
9 35 

11 60

113 85 113 65 
i 13 85 .13  65

■- —

Pruskie bilety kas. . i

L w ów  5 pażdzier. 
“ ‘ holenderski . 

oeaarsKi. . 
rosyjski

pap

Pożyczka naród.
Akc. kol. gal. b. kup 

„ Iwo w.- czer

H a »)ą  p łacą  
1 68

5 43
6 47
9 35 
1 74 
1 67? 
1 701 

74 50 
78 35 
85 75 
65 70

308 50 
184 -  

71 -

*07 50  
183 —

W a m .  3 pażdz,
-isty ząst. l  ser. rab. 

» i> » ser. „ 
kupon ,  

Asty likwidao. ,  
kupon „ 

'oźyezka r. 1865 „
„ r. 1866 ,  

iolej warsz. wied. „
„ warsz. byd. .

86 36 ------
80 — 79 67 

1 14 j 
67 33 67 —

1 38| 
135 50

63 60
92 —



4 CZAS z Czwartku 8 Października 1868.

„Gazeta Toruńska,"
wychodząca od Igo Stycznia 1867 r. w To­
run iu , p i e r w s z y  polski organ c o ­
d z i e n n y  Prus Zachodnich, występujący 
w obronie zagrożonej narodowości pol­
skiej n a  k r e s a c h ,  uzyskała rozporzą­
dzeniem c. k. Ministerstwa Handlu z dnia 
17 W rześnia r. b. d e b i t  p o c z t o w y  
w  C e s a r s t w i e  A n s t r y a c k ie m .

P r z e d p ł a t a  roczna na c. k. urzę­
dach pocztow ych austryackich wynosi 
w r a z  z prowizyą pocztową i stęplem  l O  
z ł r .  6 2  c.; —  abonować także można 
kwartalnie za czwartą część ceny, 2  złr. 
65 % centa w. a. (1746-2 3)T

BIURO KOMISOWE KRAKOWSKIE
A. Gąsiorowskiego,

oznajmia, ie  pan Ju l ian  Konopka z dniem 
6 Października r. b. z interesu „ Biura “ 
wystąpił; za załatwiane przez niego inte- 
r e s a , lub też inkasowanie rachunków, 
„Biuro*' żadnej odpowiedzialności n i e  

przyjmuje.
Świetnej Publiczności łaskawym wzglę­

dom poleca się Sługa
(1 8 4 1 )  A. Gąsiorowski.

Postępowaniem pana Gąsiorowskiego 
zmuszony —  oświadczam niniej- 
szem, że sam dobrowolnie z Inte­
resu jego wystąpiłem.

1821) K on op k a .

O g f<roszenie.
Wzywa się pana Tadeusza K I............

by interes z podpisanym w czterech tygo­
dniach załatwił, jeżeli nie chce ściągnąć na 
siebie nieprzyjemnych kroków sądowych.

Lwów 25  Września 1868. (i742-i3)T
Piotr Heyttig, pod L. 221V,.

Obwieszczenie.
Mr. 6682

W  skutek rozporządzenia wysokiego 
c. k. Namiestnictwa z dnia 16 Września 
r. b. do L. 52 .377 , odbędzie się 
na dn iu  12 P a źd z iern ik a  r. b. 
od godziny 8 rano do 4ej po południu 
w tutejszem c- k. Starostwie publiczna li- 
cytacya za pomocą pisemnych ofert, w 
celu zabezpieczenia wykonać się mają­
cych reparacyj w Now o-Sądeckim  bu­
dynku karnym.

Ogólna cena fiskalna wynosi 4 .4 3 9  
złr. 65  kr. w. a.

Pisemne oferty w sposób przepisany 
wystawione i zaopatrzone w wadyum, 
wynoszące 1 0 %  ceny fiskalnej, mają 
być wniesione najpóźniej do godziny 3ej 
z południa w dniu powyżej oznaczonym.

Później wniesione lub też niedokła­
dnie wystósowane oferty, wcale uwzglę 
dnione nie będą.

Dotyczące kosztorysy i plany, jako też 
szczegółowe warunki przedsiębiorstwa, 
mogą być przejrzane w biórze tutejsze 
go c. k. inżyniera powiatowego.

O czem się chęć licytowania mających 
niniejszem uwiadamia. (174T~3)T

C. k. Starostwo powiatowe.
Nowy-Sącz 25go Września 1868.

RYBACKI MIKOŁAJ,
N au czycie l tań ców .

oznajmia Szanownej Publiczności, że roz­
poczyna k u rs  n a u k  zimowy przy uli­
cy Szewskiej pod L. 215 I. piętro.

(17&5 2-3)T

Uwiadomienie.
Doktor IŁryda Aleksander,
Docent na Wydziale lekarskim, powrócił 
do Krakowa z Szczawnicy, gdzie przez se­
zon kąpielowy ordynował. Zajmuje się 
szczególnie chorobami piersiowemi i or­
dynuje codziennie od godziny 11 do le j  
w swem mieszkaniu przy ulicy Stolarskiej 
N. d. 472 , 1. piętro, dom Dominikański.

('1715-3 j

P o s z u k u j e  s i ę

uzdolnionego Gorzelnika,
wykształconego praktycznie i teoretycz­
nie, i posiadającego dokładną znajomość 
chemii, będącego w stanie złożenia kau- 
cyi w wysokości 3 .000  talarów. W  razie 
niemożności złożenia t j kaucyi, nie bę­
dzie pobierał żadnej pensyi, lecz tylko 
wynagrodzenie za superatę w umówionej 
ilości obliczoną. (i748--3)T

Dotyczące zgłoszenia przyjmuje Dim 
bankowy F. J. Kirchmayera i Syna 
w Krakowie.
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O d eb raw szy  p i e r

Ml, JD ittm ara
do Kamfiny czyli Nafty, (Petro-

ne, stołowe i wszelkie kuchenne
Polecając mój Skład łaskawym względom 
iż wszystkie pojedyncze części do Lamp 
sie; tym sposobem jestem w stanie złe i nie- 

lub olejne, przerobić
C e n y

NAFTĘ
utrzymuję ciągle na Składzie Mlfi 

uiniarkowańszej cenie.

/ 7 . D I T M A R  
WIEN

w s z y  t r a n s p o r t

M P

z  W i  e  dni  a ,

leum) i Ligroiny, tj.: wiszące, ścien-
w najrozmaitszych fasonach.

Szanownej Publiczności, donoszę zarazem, 
są zawsze w komplecie u mnie w zapa- 
użyteczne Lam py i n n y c h  fabrykantów 
w jak najkrótszym czasie.

s t a ł e . (1798-1-3)

(PETROLEUM)
w najlepszym gatunku po naj-
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Ces. król.
KOLEJ

K A R O L A

uprzywil.
GALIC.
LUDWIKA

K o n k u r s .
N. 721. -

P rzy  m ie jsk im  Z a k ła d z ie  s ie ­
ró t j e s t  do ob sa d zen ia  posada  

D y rek to ra ,
którego zadaniem jest— jak o  organu wy­
konawczego Rady miejskiej i działającego 
imieniem R ady komitetu —  prowadzić 
cały zarząd wewnętrzny Zakładu pod 
względem ekonomicznym i pedagogi­

cznym.
Z posada t ą , której nadanie nastąpi 

p ro w izo ry c zn ie , połączona jest ro ­
czn a  p ła c a  sy ste m lz o w a n a  6 0 0  
z łr .,  op ró cz  w o ln eg o  p o m ie ­

szk a n ia  z o p a łe m  w Z a k ł a d z i e .
Starający się o to  miejsce, zechcą 
;do 3 0  P a źd ziern ik a  r. b. 

wnieść swe podania, wystósowane do 
Rady miejskiej, na ręce Prezydyum Ma­
gistratu, załączyć dowody potrzebnej kwa- 
lifikacyi i wykazać się z dotychczasowe­
go zatrudnienia.

Poszczególne obowiązki Dyrektora o- 
kreślone są w regulaminie Zarządu Za­
kładu. (17i2-2-3)T
Od Prezydyum Magistratu kr. stcł. miasta.

Lwów dnia 3 0  Września 1 8 6 8  r.

Sikawki ogniowe, Założone 1823.ogrodowe, Pom n
K . W t S V ’ W n i N  a Illustrowane 

6 - *  w  W ie d n ia .  ^ p o c z t ąwej
Leopoldstadt, Miesbachgasse 15 

gegeniiber dem Augarten. ’

O B W I E S Z C Z E N I E .
Odwołując się na §. 51 oddział III regulaminu ruchu, podaje się 

do publicznej wiadomości, że począwszy

od dnia 15 Października r. In
wszelkie przesyłki Nafty w naczyniach 

z miękkiego drzewa,
tylko w tym razie stacye c. k. uprz. kolei gal. Karola Ludwika 
przyjmować będą, jeżeli oddawca na liście towarowym stwierdzi, 
że przewóz tychże na jego ryzyko nastapi, i że zrzeka się wszel­
kiego wynagrodzenia za szkody, któreby z powodu słabej kon- 
strukcyi naczyń podczas transportu koleją nastąpić mogły.

Lwów dnia 28 Września 1868. ( i 758-i-3)T

Dyrekcja ruchu c. k. uprzyw. kolei galicyjskiej Karola Ludwika.

K. k.
g a l i -

CARL-LU- su

privil.
zi§che
DWIG BAHN.

K U N D M A C H U N G .

Unter Hinweis auf den §. 51, Absatz III des Betriebs-Reglements 
bringt man zur allgemeinen Kenntniss,

dass alle Naftasendungen, welche in Fas- 
sern, die aus weichem Holze konstruirt sind,

zur Aufgabe gelangen.
vom  15. October 1. J. a n g efa n g en ,

von den Stationen der k. k. priv. Carl-Ludwig Bahn nur dann 
Transporte iibernommen werden, wenn der Absender auf dem 
Frachtbriefe mittelst eigenhandiger Unterschrift die Bemerkung 
ersichtlich macht, dass die Befdrderung auf seine eigene Gefahr 
und unter V erzich tle istu n g  auf E rsatz fur etw a, aus A nlass der 
schwachen Construction der Gebinde wahrend des Transportes 
entstehenden Schaden erfolgt.

Lemberg am 28. September 1868.
Betriebs- Direction der k. k. priv. galic. Carl-Lndwig Bahn.

Wiięte w opiekę priywilejami na dworach cesarskich, królewskich i książęcych!

D" M*1 BORCHARDTA p S T
aromatyczno-lekarskie jj “P1®01?*0̂ ®-

. MYDŁO ZIOŁOWE. f j t j
Wyborny środek do w z m o c n i e n i a  skóry i utrzymania jej z d r o w o ,  nieza- 
przeczenie n a j l e p s z y  artykuł przeciw wszelkim nieczystościom skóry, również 

służyć może bardzo skutecznie do kąpieli wszelkiego rodzaju.

MMartunga

Olejek z kory chinowej

1* 6*

AKiwrsl d&JTE R-P®
odwar z najlepszej kory chiny z balsamicznemi olejka- 

IWTOiG's| mi, do z a k o n s e r w o w a n i a  i u p i ę k s z e n i a  włosów;
(w opieczętowanych flaszeczkach po 85 centów).

r  HARTUNGA POMADAsZIOŁOWA
wyrobiona z wzbudzających i pożywnych soków i przydatników roślinnych, do 
w z b u d z e n i a  i o ż y w i e n i a  p o r o s t u  w ł o s ó w ;  (w opieczętowanych słoikach

po 85 centów).
g m  W jłączna sprzedaż po stałych cenach fal,ryeznyeh| dla miasta KRAKOW A U pana 

J ó z e fa  B artla  i U p . J ó z e fa  J a n a ; — również utrzymuj* a r t y k u ł y  te: 
w  Bełzie p.. A- W . G ro t - W Białej pp. Józef Berger 1 Leopold Schwanwr, — w Bro­
dach p. Ewa Kornfeld i p. Franciszek Gomoliński aptek. — w Hrzeżanach p. B. Fadcn- 
hccht, — w Buciaczu pp. Kercel i Popow icz, — w Bochni p. Paweł Niedzielski, — 
w Czerniowcacli p. Ien acy  Schnirch i p. I. Szeg iersk i księgarz  w Czorthowie- 
p. Mojtesz F r łn k e l ,— w Broliobyczy p. J . Rosenheim , — w orli ca cli p. Walery Ro- 
gawski ap t., —  w Gródkn p. Tomaszewski ap t., — w Grybowie p. Alojzy M uszyński, — 
w Jarosławiu p. Rohm apt., — w Jassacli p. Michał Neumann, — w Iłołomyi pan 
Joel Alóerstein, — w  Urośnie p. A , K rzysztoforski — we Lwowie pp. J .  F . Kleina 
wdowa, p. Zygmunt Rucker apt., p . Fryder. Schubuth, p. A. Berliner aptek, (przedtem Laneri), 
i p. P io tr Mikolasch, — Lisku pan Robert Barański apt., — w Manasterzyskacli p. J. 
L'pscbtltz, — w Bikulińcaclz pan Stanisław Miedlicki aptek., —  w Myńlenicacii p. F. 
Sendler, — w Kowym-Targu p. Karol L au r, — w Howym Sączu pan Ignacy Garan,
— w Przemyślu p. Edward M achalski, — w Przeworsku p. Felix  Świtalski apt., — 
w Hadowcaeli pan Karol Teichmann, — w Bzeszowle pan Ignacy Schaiter i Spótka —
— w Nailogeirze p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Ja n  Żarewicz. — w Samborze p. 
Antoni Krcmer — w Suczawie p. I. S zeg iersk i księgarz  — w Sędziszowie p. J»n 
Kownacki, — w Stryju p. J . German ap t.,— w Skalacie p. W ład. D ietz, — w Sokalu 
p. A. W . G rot, — w Stanisławowie pan Ferd. Stecher apt. dawniej Tomanek, — w Se­
recie p. J . Dempniak, — w Tarnowie p. W . T. A. W ielogórski i p. Henryk Koy, — 
w Tarnopolu p. A. Morawetz i p. W al. Stachiewirz, — w Turce p. A. Czyrniąński, — 
w Wadowicach p. F . F o ltin ,— w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski,—  w Żółkwi 
pan Resie, — BarbaS — w Żńrawnie pan W ładysław Fostępski. (1621-1-9/T

N ajp iq kB lejsxe, n a jo x d o b n ie jsx e  x la n e g o  ie la x a  
Ł Krzyże nagrotoKowe,

* Pom niki, Ołtarze i w ielk ie K rzyże, (1408-10-12)
ozdobione najtrwalszem ł, najdelikatniejszem i farbami, prawdzi- 
wem złotem  bogato i przepysznie złocone (tak jak  nigdzie nie 
umiano dotąd wyrabiać) są tak jak  od 2®tu la t zaw sze w wiel­
kim wybarzę po najtańszych, stałych cenach tlo nabycia tylko u

c. m. Pobischa/"̂ -̂  n;
które rozsyła we wszystkie strony krajn i zagranicy. Napisy hęria tak/*yQ <j 

ak dotąu zupełnie według życzenia szanownych zamawiających, albo złotemi literami, %  
też wypukło odlanąmi i pozłacanemi literami jak najszybciej wykonane Rysunki i Cenniki

!!!Depesza telegraficzna!!!
Londyński sąd konkursowy zadeklarował, że Skład angielskiej kompanii w głównym Skła­
dzie, Wien, Tucblauben Nr. 11, przymusową drogą i to natychmiast sprzedanym być musi. 
Ogromne zapasy towarów, składające się z więcej niż 20.000 sztuk angielskich damskiej i 
męzkiej bielizny, angielskich wełnianych*, angielskich chustek do nosa, obrusów i mjlepsze- 
go* angielskiego Szirtingu po niedoporównania niskich cenach. Te tak nizkie ceny w sto­
sunku do jakości i piękności wszystkich artykułów powinnyby każdego tak prywatnego ja­
ko też odsprzedających interesować, gdyż podobna wysprzedaż już się nigdy drngi raz nie

zdarzy.
Uprasza się o dokładne porównanie tu notowanych cen *^0

z inszemi cennikami, a ‘zważywszy, że nieodpowiedni towar bez przeszkody napowrót przy­
jętym zostanie a pieniądze natychmiast franko odesłanemi będą, można być pewnym naj­

pełniejszego zadowolenia.
sztuk bardzo1C fi n  A sztuk płóciennych koszul męzkich, 

łO .U U U  0d najcnószego do zwyczajnego 
gatunku, we wszystkich rozmiarach, odpowie­
dnie i wytworne, do złr. 160 , 2 50, 2-80, 3, 
3-60, do 4 - 8 0 . __________10.000 sztuk płóciennych g a te k  każdej

wielkości, 
do 2 zł. reńsk.

po złr. 1-30, 1-50, 1-80,

Q r n n  białych i kolorowych koszul męz- 
“ •u U U  kich, najnowszego kroju, (100 wzo­
rów, po złr. 1*50, 2, 2-50 do 2'SO.
O ft ft n  płóciennych koszul damskich prak 
O .U D U  tycznie i wytwornie uszytych, do 
złr. 1-70, 2, 2-60, 2 80. — Bardzo cienkie ko­
szule po 3-50, 4'50 do 10 złr.
4  ftftft  sztuk majtek damskich i nocnych 
J .U U U  gorsetów, wytwornego kroju, bar­
dzo wytworne, po złr. i -80, 2, 2-50, 2 80, do s.
1.300 j sztuk płóciennych

3 BO,

„ koszul nocnych 
damskich, najnowszego kroiu, do złr. 

4 do 4 50.
Q Aft spoduic haftowanych według obranego 
O D D  wzoru, jako też i zwyczajne po złr. 3-50,
4 do 5-50.
1 S R ft  8Ztult <denfciego> średnio -  cienkiego 
l . J U U  płótna po 10 łokci, każda sztuka s/4
szeroka, po 18, 20 do 23 złr.   ^
R o x s y W t l  za pobraniem należytości pocztą do wszystkich głównych i pro-

"     ..   l .. M AU inni AA 1 A !   —  1** , _ 1 _ * — i X Al Al II Al 41 ł A M u .* A

500 cienkiej angielskiej we­
by ręcznego przędziwa, każda sztuka 

50 łokci pełnych, po ’ż ł, 28, 30 do 35 złr.
najcieńsza.
1 O Rf) sztuk angielskiej w pół-sztukach po 
l.C itJU 24 łokci, każda sztuka po P, 10 do
13 złr.

2 OHO ło^ci cienkiego angielskiego płótna 
•U U U  białego przędziwa, 5/« łok. wied. sze­

rokiego, po 32 cnt.
9  M R  tuzinów angielskich płóciennych chu- 
Gi.vJUl/ stek do nosa, po, 3, 3-50 do 4 złr. 
sprzedaje się w pół-tuzinach.

2.000 tuzinów angielskich, płócienno baty­
stowych chustek męzkich i damskich 

po 5, 6, 7 do 8 złr., sprzedaje się w pół-tuz. 
ft ft f tftft  sztuk wkładek do koszulowych 
u u .U U U  gorsów z najcieńszego płótna ba­
tystowego, z poprzecznemi lub prostemi za
kładkami, po 80 ct., i  do 1*>0 zlr. _____
e o n  sztuk angielskich, lniano - adamaszko- 
UUU wych nakryć do stołów, najnowsze de­
senie, na 6, 12, 18 i 24 osób. Adamasz®k a 
tlasowy o trzecią część wartości.

23.000 łokci wybornego, białego, angiel­
skiego Szirtingu i Madapolansu, 

najcięższego gatunku, łokieć po 25, 28, 30 do 
40 cent. najcieńszy. _ _ _ (1658 6-12) T.

wincyonalnych miast całej monarchii austryackiej. Za opakowanie nic się nie 
policzą. Biorącym towaru za przeszło 30 złr. dodaje się bezpłatnie 6 sztuk 

indyjskich batystowych chustek.
A d r e s :  C en tra l-IIau p tversen d u n gs-D ep ot, W ien , T ucfilau-  

____________bon 11 ,im Gunkel’schen Hause.__________________

f  V / l ś i i i i o I l  w, 8lle wieku» M y  woJ-
y jliM A r  f ł  l v ; l »  skowy, znający kowal­
stwo, obznajomiony ẑ  gorzelnictwem, po­
siadający najlepsze świadectwa, poszukuje 
tim iesxcxen ia  prxy g o sp o d a r­

s tw ie  lu b  g o rx e ln ic tw ie .
Listy pod adresem: „Karol Adamowski 

w Z a  b l a t  z, poczta Schwarzwasser, na 
c. k. austr. Szlązku. (1803 2-3j

Państw ie S o k o ł o w ­
s k i e m ,  2 %  mili od 

R zeszow a, jest kilka Folwar­
ków do wydzierżawienia. —  Bliższą 
wiadomość udziela W ny( R y b i c k i ,  A- 

;dwokat w Rzeszowie, lub Zarząd dóbr 
w T r z e b u ś c e ,  poczta Sokołów .

,17Ł3-2-6)T

Wichse
o l m e

STEłAli HRśuLENDY
t'rana Neiru

1) lcliSC

uimum

ue.

(38-1)

F0RTEPIANA.
Wielce szanowną Publiczność zawiada­

miam, że w moim Składzie są nowe wie­
deńskie F o r te p ia n a , P i a n i n a ,  
H arm on ie: Bosendorfera, Schweighofe- 
ra, Kerna i wielu innych — sprzedaję ta­
kowe po cenach przystępnych, robię wszel­
kie zamiany. — Dom własny przy ulicy 
Sw. Jana pod L. 312, obok kościoła XX. 
Piarów w Krakowie. (1518-7'

Franciszek Masłowski,

Płótno angielskie na gościec i
I G I  I c h t l e i n w a n d )

jako _ skuteczny środek przeciw bólom kolan, 
piersi, krzyżów, rwania twarzy— w ogóle przeciw 
wszelkim gośćcowym dolegliwościom, z najpe­
wniejszym skutkiem poleca w paczkach pojedyn­
czych po 1 złr. 5 c. na zastarzałe bóle w po­
dwójnych paczkach po 2 złr. 10 cent. — oraz

Plaster uniwersalny, ęrSLSTfS:
mrożeniom, w słoikach po 36 cent. w. a.

Apteka Stockmara w Krakowie.

Tamże do nabycia:

Woda anaterynowa a la Popp,
flakon 50 cent.

I ś i n ł n n  krople na zęby niezawodne, — fia- 
1UKHUU, kon 40 cent. (U4ł-4-6)T

Woda H orasa, Eau de Cologne
n h iln r n m A  Jedyny wzmacniający środek prze- 
p u ilU lU lllC , c;w wypadaniu i siwieniu wło­
sów, po 75 cent. i złr. 1 5u flakon.

Olejek z indyjskich kasztanów,
dotąd jedyny, Bkuteczny środek na podagrę, fla­
kon cały złr. 5-25 — pół złr. 2 75.

Mi
y i s

Oryginalne 
F r a n c u s k i e  

m i Hiszpańskie

Największy aust. Handel wywozowy i przywo- 
wy Wina

A Ł . F  L O C H A
w W iedniu, Backerstrasse Nr. 8. 

Zaleca swe wyborowe gatunki prawdziwych Win 
węgierskich, austryackich, fracuskich, hiszpań­
skich deserowych, w niesfałszowanej jakości po 

następujących niskich cenach. 
Oryginalne napełnienie za dużą flaszkę.

VOslauer, biały lub czerwony . . . .  "i iu - cnt. 
„ Ausstich „ „ . . . .  i 60 cnt.

Ruster A usbruch........................................ 70 cnt.
T o k a j s k ie .......................................... 1 złr. 20 cnt.
Tokajska esseneya.............................. 2 złr. 60 cnt.

Wina Bordeaux
Medoc, St. Julfen, St. Estćphe . . 1 złr. 70 cnt.
Chateau M arg au x .............................. 2 złr. 50 cnt.
Chńteau Lafite grand vin . . . .  3 złr. — 

W ina Szam pańskie.
Geisler et Cp. i fleidsiek et Cp. . 2 złr. 60 cnt
Napolecn grand vin • ...................... 2 zir. 60 cnt-
Aubertin et Cp.  .............................. 3 złr. 75 cnt-

Wina deserowe.
Muscat Lunel i Old-Scherry . . . .  2 złr. — 
Malaga, bardzo stare i Madeyra . . 2 złr. 60 cnt. 
Zamówienia różnych gatunków win będą w skrzyn­
kach po 6 flaszek lub w beczułkach od j wiadra 
natychmiast wypełniane za pobraniem należytości 
i opłatną przesyłką pieniędzy. Szczegółowe cen­

niki darmo fopłatnie.
Kupującym wiele wina, restauratorom, właścicie­
lom hotelów, handlarzom wina udziela się odpo­

wiednią zniżkę. (1781-2 3-48)

Paryż
1867.

Wiedeń
1866.

Londyn
1862.

Najmodniejsze i najtańsze Suknie, 
jakie kiedykolwiek krawcy robili dla 
mężczyzn i chłopców, są do nabycia

w Składzie Ubiorów
Kellera lA lta

w W IEDNIU, 
G t r a b e n  \ r .  $

1. S tock , E cke der K flrntnerstrasse  
dawniej „Stock am Eisen,“ 

odznaczony 
n a jw y ź . m ed a lam i 1 * 6 7

Modny wierzchni surdut
3F8 zlr.'ti 

Ubiory jesienne 
§ V f l 6 z I l V * E
Ubiory letnio . .
Ubiory płócienne 
Surduty wiosenne

od 12 do 36złr. 
od 10 do 26 „ 
od 5 do 24 „ 
od 8 do 28 B 
od 6 do 22 „ 
od 6 do 50 „ 
od 14 do 28 „ 
od 16 do 30 „ 
od 8 do 26 „ 
od 4 do 12 „ 
od 4 do 12 „ 
od 2 do 8 „ 
od 3 do 8 „

W ierzchnie surduty . .
Surduty myśliwskie . .
Surduty zimowe . . .
Fraki i surduty . . .  •
Księże s ukni e . . . . . .
Ranne suknie (szlafroki)
Surduty kancelaryjne .
S p o d n i e ..........................
Kamizelki......................
Ubiory gimnastyczne .

^ “ Prócz^ tych wszelkie możebue
przedm ioty ub iorów  m ęzkich .

B*®~ Zamówienia osobiście lub listownie 
za łaskawem oznaczeniem m iary sz  e ro k o -  
? ° i  fP ,ersi i pleców), s z e r o k o -
l c 1 u ,, % ! ia (na°koło stanu), d ł u g o ś c i  
,k r “  Q ’. f - L  za przysłaniem należytości 
JLn«łnio„ pocztową najdokładniej
SHhiwrS »*• enn'k i na żądanie rozsyłają 
Się bezpłatnie. * (1554-133%,,)
nnW  zaufanie Szanownej Publicz-
dal 5  ? rem ieateśn)y zaszczyceni, i n a - 

fo a  każdym  względem zacnować, ze 
zgiędu na nawał zajęcia, nie jesteśm y 
®"łI}*e co dzień przychodzących nowych 

próbek m ateryj do przejrzenia przesyłać, 
pierzemy więc na siebie, przy oznaczeniu ko­
loru i ceny, wybór Sukien według nasze­
go najsumienniejszego sądu — dodajemy 
do każdej paczki kartkę zaręczenia, że Su­
knie od nas wzięte, jeżeli z jak iego bądź 
powodu nie są  odpowiednie, przyjmujemy 
takow e napowrót.
K eller et A lt  W ieo , Graben Nr. 3.

Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. zca Drukami, Seweryn Dobrzański.


